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Napisała do mnie z Londynu- p. Krystytł4 Dulak-Jankiewicz, g6rC11• 
ktt u-rodzona u, Piwnicznej, mieszkająca. u, A119lii od lot dwunost• 
i przesłała mi garść tcierszy wywiedzumych z nostalgii za Ojczyz1ł.q. 

Krystyna Dulak-Jankiewicz 

Ujęła mnie w tych wierszach bujna obrazowość, soczysta krzeva 
językowa - nic z ogranej śpiewki ludowej, nic z pcuiterskic1i pohu­
lci wa,i - śmiała u,izja góra!s1ciego iycia oTemszona ironi4 'i humo• 
rem. 

Diabol na Jarmarku · 

Z <Xllą u.f n ością polecam te wiersze czytelnikom „Dunajca ". 

Jalu Kurek 

RED. : Zamies1,('za.n1y a bok kd••n z nadesla.nych wiers�y. res.złę wYdn1kujem1 
w najhliższ;n·b numeraeh ,,Dunajea''• 

Stan isław Pa l ka 

J 
eżeli m6wi si� o szkoie, to ton rozmów jest 
mało radosny. Rodzice martwią się tym, ż.e 
dzieciom brał{ p9dręczników, zeszytów� przy­
borów szkolnych. Nauczyciele z udręką myślą 
o wchodzeniu  w kierat obowiązków dydaktycz­
nych i wychowawczych w klasach przepelnio .... 

nych, pozbawionych wielu elementarnych pomocy 
naukowych. Dyrektorom szkoły spędza sen z po­
wiek świadomość tego, że remont budynków szkol­
nych się przedłuża, że część -nauc:z.ycieH znów w 
zwolnien iach lekarskich szukać będzie ucieczki od 
pracy. Uczniowie z obrzydzeniem myślą,_ iż trzeba 
znów do nudnej budy wracać pozostawiając za so ... 
bą uroki słonecznych wokacji. Pracownicy nadzoru 
szkol n ego oczyma duszy dostrzegają już ufront 
walk.i '' o da lsze podnoszenie poziomu nauczania 
i \\,Ychowan ia .  

Spróbujmy jednak na chwilę odlożyt pretensje, 
żale, poczucie n iechęci i poddajmy się następują­
cej refleksj i :  szkoła jest taka, jakie jest spoleczeń ... 
stwo, w którym funkcjonuje, przechodzić więc dziś 
musi różnora kie kryzysy. Szkoła pozostaje jednak, 
mimo swej dzisiejszej mizerii, instrumentem do­
skonalenia spoleczef1st\va. Szkoła jest nadzieją na 
odnowę moralną i intelektualną w Polsce. Jeżeli 
zaakceptujemy to stwierdzenie, to przy dobrej woli 
nietrudno będzie znaleźć konstruktywne sposoby 
działania w szkole i w domu. Jakie więc działa­
nia, nie wymagające dodatkowych nakładów finan­
sowych, można i należy wszczynać? W odpowiedzi 

Fot. JERZY :tAI( 

• 

p w z y  
na to pytanie znaleźć moź:na dziesiątki p01nr1Jłów. 
Przytoczmy niektóre z nich. 

Rodzice mogą już dziś zapewnić dziecku stały 
kąt do pracy w domu (nie wszyscy są V'f stanie 
oddać dziecku cały pokój do dyspozycji), stolik, 
półkę na ks'iąż.ki i przybory szkolne. Jut dziś mogą 
podjąć postanowienie, w jakich porach dnia winno 
dz:ecko odrabiać zadania domowe i w tym czasie 
nie pownin-o sję mu przeszkadzać, w jakim czasie 
i jakie audycje telewizyjne może oglądać, jakie 
obowiązki domowe musi wykonywał:, o której go­
dzinie musi chodzić spać bezwarunkowo. 

Nauczyciele nie muszą się uporczywie nastawiać 
na pamięciowe opanowywanie wiadomo�ci przez 
uczniów. Pamięć zawodzi, efekty egzaminów na 
wyższe uczelnie wskazują jak dalece njcskuteczne 
Jest to nauczanie, jak mizerny zestaw niepowiąza­
nych ze sobą wiadomości wynoszą uczniowie ze 
szkoły. _  Nauczyciele powinni się nastawić na rozwi­
janie myślenia dzieci i młodzieży, na kształtowanie 
umiejętno:.'.ici koczystania -ze i.ródeł informacj i ,  ope­
rowania tymi informacjami w mowie i pi�mie, 
krytycznego ustosunkowywania się do nich, na 
rozbudzanie i podsycanie . zainteresowań, a także 
na kształtowanie umiejętności współżycia i współ­
działania w zespole. Czasy dzisiejsze wymagają nie 
tylko Judzi dysponujących pewną sumą wiadomo• 
.ści, lecz przede wszystkim ludzi umiejących odróż­
niać ziarno od plewy, samodzielnie  poszuh:ujących 

W Shuem S�o• Jta. ;ja-rmakll 
toi1e:,ł diaboł w eol'nem fl'ak u, 
h, podkmiili, tam podkwti, 
t11 uk:.ra..duie. łam zadusi, 
t.ll rozwali, tam pnydepce, 
tu WYA"ryziie, tam wychJepce, 
babie mlyko zmienił w wocle, 
chłopu. w portkach �róbił skocl�, 
kron•e rozgzlł, krowa. kopie, 
mlyko swoje z wiadra :iłopte 
i w 1>ółkoskak potarmosił. 
dwa kog·1<ty okokosil, 
a. kokoskł zmienił \V kwok1, 
zrozwiązywol ptactwu trok i ,  
Nick to d iabl i  hg:o diab�a. 
baba we łzak l1' wozie siad' :1 , 
tyle śwh\.tu my zjechali ,  
o pólnooy powstawali, 
zeby clowiek zajarmacyl, 
a On syćko pneinacyl. 
Potela doteta. tak busowol, 
w1>od do karcmy, t: chłopstwem i,rz.epil, 
jaz nt u ftosi wytusowoł 
ka.rtke z di a błeru i przy cep U.  
Widzom J udzie, d iaboł ,  niepeć, 
krzyzem świentem sie zegnajotn, 
pr1.:cpendź, Boze, diabla przepcndi, 
do klaśtoru diabla gnajom. 
Cornoksięznik mury pocuJ, 
widok krzyz.a go zanuocył .  
jus Klaryski świenl01n wotle 
niesom diabłu na ochl-0de. 
Diabłem strzepla Cor"no tebra 
i na1>ręzo w sobie zebr:\, 
w og·on zebroł gyćkie moce. 
abo zgine. abo skoce. 
i w powietrze wzbił si.e cały ,  
ja.s dewotki, co wrzescały, 
ścichły, zbladły, pazllra,\';ce, 
właśnie mijoł Biegouice, 
jak go dzle<;i 'I. ziemi paleem 
wy11atrzyly nad Dunajcem. 
'\\'ylądowol cały zdrowy 1 

ino mokry do połowy 
w Nowem Sącu, w tyj d:tielnłey, 
co sie Piekłem po w:stydniey 

zwite do dzłsiaJ. 

o 
prawdy, mato podatnych na demagogiczne hasła 
i manipulowanie z;e strony liderów różnych sił po­
litycznych i społecznych. Wprowadzanie większej 
elastyciności do programów nauczania, zwi(ikszanie 
zakresu C'l.asu wolnego (wolne soboty) stanowić mo• 
gą zachęcającą perspektywę d!Q rozumnego przy• 
gotowywania i real izowania zajęć dydaktycznych. 

Dyrektorzy i pracownicy nadzol'u pedagogiczne­
go niecha] rozluźnią nieco gorset rutyny w pracy 
szkolnej i dają nauczycielom twórczym - a takich 
nie brakuje w dzisiejszej szkole - możliwości dzia• 
łania, wspierają ich aktywność, neutralizują nie• 
chę(: niektórych środowisk nauczycielskich do na• 
uczycieli-nowatorów. Niechaj nauczyciele sz..czerze 
pragnący ożywienia pracy dydaktycznej i wycho• 
wawczej w szkole nie spotykają się z drwiną l 
śmiechem ze strony swoich kolegów. lecz z wyra ... 
zaroi co najmniej zacht;:ty i uznania. Rea lnego, a 
nie udawanego real izowania wymagają współpra­
ca szkoły z rodziną i organizowanie tzw. pedagogi• 
zacj i rodziców. 

Pomysłów odnowicielskie) pracy w szkole u1a .... 
leźć można znacznie więcej. Rzecz w tym, by przy• 
najmniej niektóre zacząć wprowadzać od dziś. za ... 
wód nauczycielski, jakkolwiek nie zajmuje naj­
wyższej pozycji materialnej w hierarchii zawodów 
w Polsce, to z pewnością zajmuje jedno z czoło• 
wych miejsc na liście profesji nie przeżartych ze­
psuciem moralnym i w tym lrzeba upattywać na­
dziei na ulepszanie sf)oleczeitstwa. 



Uwaga 
na rody narodowe 

0,,(atnio ujrzał śwóatlo dzienne 
kolejny waiJk.i dal<wne.nt - założe­
nia projektu n.owej usta,wy o radach 
narodowych. Bez zasadnkzej re­
formy dz.ialania władz terenowych 
nie jest możLirwe dokonanie głębo­
kiej i kompleksowej reformy gos­
podarczej. Samorząd lokalny wJnien 
stanowić Podstawowe ogn�wo nasz.e­
go nowego modelu gospodarczego. 

Projekt ustarwy o radach na'l'odO­
wych wymaga wnikliwej uwagi 
oraz szerokiej SJX)łecz.nej konsulta­
cji. Nie jest bowiem tajem.ni,cą, że 
w naszym systemie władz rady na­
rodowe stanowią - niestety - jego 
najsłabsze ogni.wo. 

Wbrew dotychc.z.asowym usta,w<>i:n, 
a na.wet konstytucyjnym uprarwnie­
niom nie miały ane faktycznej wła­
dzy, nie zdobyły uwania i auto.ryte­
tu, zdominowane przez ap�rat ad­
ministracyjny. 

Podstawowym zadaniem rad na.ro­
dowych jest zaspokajanie pot,rwb 
mies�ańców, m. in. poprze.z szer1J­
kie pobudzanie i roLwijanie inicja­
tyw lokalnych społeczności. Jako 
terenowe organa władzy państiwo­
wej muszą one samodzielnie ktiCll'o­
wać znaczną czE;::ścią gospodarki na­
rodowej na podległych im oooza­
rach. 

Czy projekt nowej ustawy gwara­
ntuje radom moilifwości realizacji 
tych zadań? Pytanie to ma szczeg'>l­
ny sens w naszym wojewódz.twie, 
bogatym w samorządowe tradycje 
oraz mianym z głośnych inicjatyw, 
jak choćby "eksperyrnent no„vosą­
decki". 

Do omarwianego projekitu moż­
na - i trzeba - pók.i ci:as zgias:,,ć 
cxlPowiednie uwagi i prQPOzycje tak, 
aby w ostatecznym kształcie ustaiwa 
ta spełniła nasze ocze.."<ilwania. 

ZYGMUNT BŁASZAK 
Nowy Sącz 

+ 
Teoretycznie w Nowosądeckim mle­

ka powinno być w bród. Województwo 
dzieri.y prymat w kraju pod względem 
ilości sztuk bydła hodowanych na każ­
dych 100 hektarach użytków rolnych 
(na 100 ha około 100 sztuk). Najwyższe 
Jest tet pogłowie krów mlecznych -
prawie 56 sztuk na każde 100 hektarów. 
Mimo, że w porównaniu z czerwca 
1980 roku ilość krów mlecznych spadła 
o 1,6 procenta, to i tak jest ich około 
146 tysięcy. 

Kiedy jednak kupujemy butelkę mle­
ka w sklepie, lub gdy bierzemy je spod 
drzwi, chyba nigdy nie zastanawiamy 
się, że właściwie to mleka tego nie ku­
piliśmy, lecz otrzymaliśmy je w pre­
zencie, do którego przyszło nam dopła­
cić jedynie dwa złote dziewięćdziesiąt 
groszy. 

Jak wygląda bowiem ekonomiczny 
rachunek? 

W Nowosądeckiem spółdzielczość pła­
ci dostawcom średnio około 14 złotych 
za litr mleka prosto od krowy. Jedzie 
ono następnie transportem konnym do 
zlewni. Koszty rosną: przewóz jednego 
litra np. z Wi1czyc do Mszany Dolnej 
kosztuje 13,50 z.ł. Ze zlewni mleko je-
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Pośród zakładów rzemjeślniczych w 
Nowym Sączu jest kilka prawdziwych 
„perełek'', Wśród nich - pracownia 
zegarmistrz.owska Henryka Dobrzań­
skiego, mieszcząca się od 80 lat przy 
ulicy Jagiellońskiej %. Specjalizuje się 
ona w konserwacji zegarów zabytko­
wych, a także w remontach i odbudo­
wie starych zegarów wieżowych. Ze­
garmistrzowska - z. pokolenia na po­
kolenie - rodzina Dobrzańskich zgro­
madziła także własną bardzo bogatą 
kolekcję unikalnych często chronome­
trów. \V zbiorze tym znajduje się m. in. 
wspaniały zegar z olbrzymim olejnym 
pejzażem, osłaniającym system pozyty­
wek wygrywających co godzinę inną, 
wcale nie krótką melodię. Jest też 
skonstruowany na początku naszego 
stulecia przez założyciela firmy ze­
gar-szafa, wyposażony w kalendarz 
miesięczny i rewelacyjnie precyz.y jny: 
jedna -minuta błędu na miesiąc. Wre­
szcie - nieduży zegar stołowy wykona­
ny prez obecnego właściciela firmy 
podczas okupacji hitlerow�kiej. W jego 
mechaniźmie ukryty był odbiornik ra­
diowy - również dzieło Henryka Do­
brzańskiego. 

Pracown ie 

Innym zakładem z trad) c.iami jest 
secesyjne atelier fotogra!iczne ,,.fani-

n iczym 
na"'. Mieści się,. ono na piętrze kamie­
nicy, którą w 1906 roku wzniesiono 
przy ulicy Narutowicza specjalnie z 
myślą o zakładzie fotograiicmym. Jed­
na ściana i dach atelier są ze szkła. 
Unikalne wyposażenie zakładu pamięta 
ostatnie lata zeszłego stulecia. Dziś 
firmę prowadzi trzecie już pokolenie 
fotografów z rodziny Stadników. 
Wśród eksponatów tego zakładu - mu­
zeum 2.najdują się m. in. stare reflek­
tory, wzrorzyste tła, ekrany rozjaśnia­
jące, a nawet... podpórka do unieru­
chamiania głowy fotografowanej osoby. 

Jeszcze innym, jakby nie z tej epo­
ki zakładem rzemieślniczym jest pra-. 
cownia jedynego w Sądeckiem bedna­
rza - Henryka Kordysa. Mieści się 
ona w dwu maleńkich izdebkach przy 
ulicy Piastowskiej. Wytwarzając ręcz­
nie beczki, cebrzyki, konewki ze spe­
cjn lnic przygotowanego drewna Hen­
ryk Kordys - wielce zasłużony uczest-

Perpetuum mobi le w Piwn�cznej 
Zakład przemysłowy pozbawiony do­

staw paliw i energii nie może produ­
kować. A jednak - takie niemalże 
perpetuum mobile istnieje w woje­
wództwie nowosądeckim. 

Bez systematycznych dostaw węgla, 
bez wielkich ilości energii elektrycznej. 
nie korzystając nawet z kół wodnych 
które mogłyby być poruszane przez 
wody Popradu, nad któręgo brzegiem 
jest usytuowany - pracuje tartak w 
Piwnicznej. Przewozi się doń tylko 
kłody drzew 2 pobliskich laeów w celu 
przetarcia na deski. Stary trak z 1927 
roku napędza równie leciwa lokomo­
bila parowa wyprodukowana przez 
niemiecką firmę „Volf". Do jej opala­
nia wystarczają trociny sypiące się 
spod pil tarczowych. Swą sprawność 
techniczną lokomobila zawdzięcza opie­
ce sądeckich kolejarzy, którzy ostatnio 
przeprowadzili jej remont. 

Były plany przeznaczenia lokomo­
bili - staruszki na ziom lub odsta­
wienia jej do muzeum. Spółdzielnia in­
walidów prowadząca tartak zakupiła 
nawet transformator mający umożliwić 
wprowadzenie elektrycz.nego napędu 
traka. Z zamiaru tego zrezygnowano 
jednak - po trosze z sentymentu, jaki 

Mleczne 
dzie dalej - do jednego z pięciu w 
regionie zakładów przetwóntwa mlecz­
nego. Koszt takiej podróży każdego li­
tra mleka wzrasta o kolejne 80 groszy. 
W mlecz.arni biały płyn zostaje „od­
chudzony" do normatywnf!j dla mleka 
konsumpcyjnego zawartości dwu pro­
cent tłuszczu. Jego wartość zmniejsza 
się o cenę pozyskanego tłuszczu prze­
znaczonego na wyrób innych artyku­
łów, ale równocześnie dochodzą koszty 
przerobu i rozlewu do butelek. Nie są 
one wcale małe - sięgają czterech zło­
tych za jeden litr. 

Tym sposobem litr mleka konsump­
cyjnego kosztuje latem 12, a zimą -
14 złotych. Ale nie koniec na tym. 
Mleko jest gotowe do sprzedaży i naj ­
wyższa już  pora, by  pojechało do skle­
pów. Znów dochodzi koszt transportu, 
a i handel musi uzyskać chociażby mi­
nimalny zysk - płaci więc spółdzielni 
mleczarskiej 2,53 zł za litr, by sprzedać 
go konsumentowi za dwa złote dzie­
wi�dz.iesiąt groszy. W zestawieniu 
z kosztami - cena wręcz śmieszna. 

Spółdzielczość mleczarska nie jest 
jednak dobrym wujkiem obdarowują­
cym nas mlekiem niemal za darmo. 

żywi do machinerii kierujący od wielu 
lat tartakiem VVłodzimi':rz  BogL,cki, 
a po trosze z powodu trudności ener­
getycznych. Tram:!ormator, który stoi 

więc bezużytecznie, trafi niebawem do 
rozbudowanego zakładu kaletniczego 
w Starym Sączu - prowadzonego rów­
nież przez Spółdzielnię Inwalidów 
,,Spójnia". 

absurdy 
By utrzymać produkcję jednego z pod­
stawowych artykułów spożywczych. 
musi otrzymywać potężne dotacje. Te 
dopłaty do produkcji mleka przekra­
czają pięćset procent ceny jego zbytu. 
Równie wysokie są one w przypadku 
twarogów. Najbardziej opłacalna jest 
produkcja śmietany „wiejskiej", czyli 
zawierającej 12 procent tłuszczu - w 
tym przypadku dotacja tylko trochę 
przekracza 250 procent ceny . zbytu. 

Sprawą otwartą poz.ostaje jednak ob­
niżenie kosztów transporlu i przerobu 
mleka. Transport staje się tym tańszy, 
im więcej mleka się przewozi. Tymcza­
sem w Nowosądeckiem skupuje się za­
ledwie 23 procent tej ilości mleka, jaka 
jest produkowana (całkowita produk­
cja mleka sięga 390 milenów litrów 
rocznie). W 1980 roku skup mleka od 
j ednej krowy w regionie wyniósł 600 
litrów. Tymczasem średnia krajowa 
wynosi 1600 litrów. W aktywizacji sku­
pu jest więc wciąż jeszcze sporo do 
z.dział:!n:a. 

W fazie przetwórstwa również można 
poczynić oszczędności. Każde wyłącze­
nie energii elektrycznej dla zakładu 
przetwórstwa mlecznego - IQ hektoli-

muzea 
nik 1 1  wojny światowej - kultywu_;e 
bednarskie tradycje swego ojca i dzia­
dka-:- Niestety, żaden z synów pana 
Henryka nie zdecydował się na kon­
tynuowanie rodzinnego zawodu. 

Natomiast kłopotów z sukcesją - ze 
względu na zainteresowania syna -
nie ma pani Grażyna Kulig prowadzą­
ca przy ulicy Lwowskiej jeden z trzy­
nastu w regionie zakładów tapicer­
skich. Jej pracownia jest jedyną podej­
mującą się rekonstrukcji lub odnawia„ 
nia zabytkowych mebli miękkich. 
Wszelkie, nawet najbardziej skompli­
kowane prace są tu wykonywane z. ol­
brzymim znawstwem, a jest to w dużej 
mier?.e zasługą pani Grażyny, nie tyl­
ko znającej doskonale swą specjalność, 
ale także żywo interesującej się hi�to­
rią sztuki, a nawet czynnie uprawia:ą­
cej - i to z niezłymi efektami - ma• 
Jarstwo, rysunek i grafikę. 

I Orkiestra ZłłTK I 
L w Ostrawie__J 

Pierwsze próby pod batutą Kazimie­
rza KirSchanka orkic:;tra dęta Warsz.­
tatów Kolejowych w Nowym 8-łczu 
odbywała w lokalu PPS-D przy ulicy 
Jagielloi'lskiej, a było to przed niemal 
90 laty. Dziś orkiestra, której członko­
wie prezentują się wspaniale w swych 
granatowych mundurach, takichż pc:e­
rynach i góralskich kapeluszach, jest 
najlepszym tego typu kolejarskim ze­
społem w Polsce. 

Orkiestra dęta Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w Nowym 
Sączu, koncerlując pod batutą Zenona 
Drabil1skiego, ści:śle współpracuje z in­
nym znamienitym zespołem, również 
mającym swą siedzibę w Nowym Są­
czu - reprezentacyjną orkiestrą \Vojsk 
Ochrony Pogranicza. 

Ostatnio osiemdziesięciu muzykują­
cych kolejarzy - bo tylu liczy orkie­
stra ZNTK - wyjechało do Ostrawy, 
gdzie w dniach 27-31 sierpnia odby­
wa się Międzynarodowy Festiwal Wiel­
kich Orkiestr Dętych. Spotykają się na 
nim najlepsze zespoły z wielu pai1stw 
całej Europy, a nawet z. Japonii. Pol­
skę reprezentuje jeden zespół - wła­
śnie kolejarze z Nowego Sącza. 

try zmarnowanego mleka. Park maszy­
nowy zakładów mleczarskich nie jest 
najlepszy - szczególnie dają się we 
znaki fatalne automaty do mycia bu­
telek, tłukące je. A każda butelka ko­
sztuje niemało, na dodatek produkcja 
nowych nie nadąża za potrzebami. Zda­
rza się więc, że nie ma po prostu do 
czego rozlewać mleka. 

Straty, i to całkowicie nieuz.asadnio• 
ne, powstają także w samym handi.u. 
Butelki z mlekiem rozwozi się do skle­
pów wcześnie rano. Zimą zamarzają 
i pękają, nim trafią do nabywców, bo 
nie ma nawet słomianych mat, by za­
bezpieczać kontenery składowane przy 
sklepach. Latem mleko, śmietana 
i twaróg kwaśnieją, bowiem sklepy 
mają zbyt mało urządzeń chłodniczyca. 
Kwasi się również mleko w butelkacr.., 
dostarczanych pod drzwi mieszkar.., 
gdyż często dociera tam za późno, no 
wyjściu lokatorów do pracy. I z.nów 
przysłowiowy 11sęk" tkwi w cen�ci1. 
Potencjalnym roznosicielom mleka n e 
opla ca się to zajęcie, bądź co b:-. di 
zmuszające do wstawania w środku no­
cy. Dostarczanie ń1leka do mieszkaó. 
nie opłaca się także przedsiębiorstwu 
handlowemu, które już od dosyć daw­
na na tym nie zarabia. 

Pora najwyższa, by dokładnie przy­
jrzeć się, jak płynie Il'leczna rzeka 
i z.1 ikwidować absurdy, które :i sobą 
niesie. 



List 
STANISŁAWA CICHOŃSKIEGO 

Nie tra .fnem jest po roku czasu 
p.,,·tać, co wybrałem? - to, eo wy­
brałem, co reprezentuję dziś - wy­
boru tego dokonałem znacznie wcze­
śniej .  Nie jestem chorągiewką, n ie  
potrafię wi�c przestawiać się jak to 
niektórzy dzialricze czynią .  Swoją 
prac� kieruję wylqczn i e  w tym ce­
lu. aby służyć ludziom pracy, 

Szano,vn .v Pan ie  Redaktorze!  Nie 
zdz iwi ło  tYt n i e  wca le ,  że redakcja 
Dunajca dolaczyla do ogóJn o riol�kiej 
nagonki w n iektórych środkach m a ­
sovvego przekazu (RTV), w::;zak re­
daktor Adam Ogorzo.łek już  w sty­
czni u  br. na rnar� ines ie  stra jku w 

ratu�zu przcclsta\,· i ł  swój stosunek 
do So l ida rności .  1 od tego czasu n ie­
wiele się zrnicn i lo .  No cóż. poslu­
żylern w numerze 33 Duno:1 jcrt z bm. 
jako tarcza ( palrz art. - , .N ie  ska­
czcm:v sobie do oczu "). Ocenę swo­
jej  prac.v jak  i osoby pozostawiam 
przede w�zys tk i  n-i pracowni korn 
ZNT.K i l udziom - z klór:v rn i  s ię  
\.1/ rfr.(.nych s�· t ut1cjach spotykarn.  Sq­
C\_zę. że le osob_v mogą  naj lep ie j  occ-

ni(: moją praCG i mój ::;tosunek do 
obecnej sytuacj i .  

W komenta rzu od red;.\kcj i  na  
mój tcrnat  w:v powicdz:ano nal:itc;pu­
j ącc zdan ie  .,Przyszedł taki czas ,  że 
i rzcba wybrać: poliiukierslwo czy 
dzialalno§ć w i11 tcresie załogi bez 
r1u1cenia jej w g łowie? Ba rdzo nas 
i n l e ?'esuie . . co naprawdę Pan wy­
brał '', W związku z zaproszeniem 
mnie do odpowiedzi stv>'ierdza rn :  
S1Lri.ę j a k o  przewodnicz.-icy Komlsji  
Zakładowej członkom .,Sol i darno;ci '' 
pracown ikom ZNTK i nie tyl ko. 
Oc7.ywiście pracując w Zwi�1zku 7.,) ­
wodowym chcąc nie chcąc mu:--zę 
s ię zajmo,vać pol ityką . A je�l i  moje 
kornentarze w rad io,vężle,  w którym. 

ludz iom pragnąlern przedsto.wić pta­
wdę, nazwał Pan s k:akaniern do gar­
dła wladz.v - to już Paflska spra­
wa. l\liusi szanowna redakcja Dunaj� 
ca o tym ,viedzieć, ż.e prawda może 
być t.v lko jedna, a jeżeli ani Wasza 
reda kcja ,  ani  inne środki n ie  potr:, ­
f ią te j  prnwd:v mojej załodze przed­
sttnvić, mu<:zę to uczyn ić ja.  Nie 
,i.· iern, w którym miejscu w tych ko­
rncntarzach wyczuł Pan . , jątrzenie", 
chyba wted.v kiedy padały sio,1,1a 
tylko jednej prawdy - tej praw­
dz iwej.  

Nie powinna m i eć redakcja Du­
najca żadnych wątpl i v,.:o�ci ,  że repre­
zentując nawet najniższą społeczność 
i s tn ieje  potrzeba zajmowania się po­
l i tyką, co �·cc1le nie przeszkadza 
\\' prnc.v zwiyzkowej. Przecież \.Vielu 
działaczy i przywódców zamiast zaj­
mować s ię  pracą w a paracie pa ll­
shvowym, i nteresuje się i przedsta­
wia w złym i nie prawdz iwyrn świe­
tle Sol idarność i jej  przywódców. 
Sol idarność ich nie p,v ta :  ,,coście to 
j c�omoście wybral i?" Ocenę zosta­
\'.' i � m  znów czl onlfom Sol idarnoś­
c i  - czy to jest pol i tyk i erstwo, czy 
s łużen ie  ludz iom.  .Tcżc l i . chodz i  o mącein ie  \o..· głow ie ,  

to na .i lepic.i- to polra fi czynić. ja  t;· k 
U \va·i:am,  Was:ta gazet.a (choć nle 
zawsze). 

Z powuża. niem 

ST,\1'ilSLAW CICI IOŃSKl  

Odpowiedź ,,D U N A J C A" 
Na ra i.ie popr7"..0.'i l i.l llG  na  Z[lpewnien iu ,  że ani 

, .Dum1jec· · ,  a n i  ja  n i e  pr:1.y lączy rny s.ię do żadnej 
na�on k· i  na ,Sol idarność'' .  Wiclom i l lonowy zwją­
zc '.;:  skupia  pr:1.cc icż bard1.o rói,nych ludzi i by­
łobv Jlupotq \Ysndzać ich do jednego worl,a. Myli 
sic; Pan sądz::1c, że j u ż  w s tyc?,n iu  p rzedstawiłem 
S '.':ój s tosunek do . . Sn l i d r n·nośc i „ V./ styczniu 
odrrtdza łcm .iecl .v n i e  okupowan i e  bud)rnków pal1-
s t v.·o,vych. obecn i e  potra f i łbym wskazać v1rięcej 
1·Gwn !e  n i e fo r l u n n_,-ch cLd.nlań .  N ie  są to wszakże 
7.as t rzeżenia wobC-c m ::i s  czlonknwskich , .Solidar­
n ośc i ' '  l ecz wobec 1·óżnych p1-1.ec1rnb icjonowcrnych 
pol i t ykierów, k tór;,v używają \\'aszcg-o szyldu 
d la. 1>rowadzcnia n i cbrzpi('CZl1<'j gry. N"a s1..częście 
C()l'i.l /, "IX ięcej HCl,C iwvch p;.1 t r iotów dost rzega jej 
sPns. Chcę \\'ierz.n'. . że to o.n i pr·t:e·.'i�)dZc\ o wyn iku 
boju . .i il k i  toe;;,y s ic;,  ,,. Polsce. A n a  pobocl'..u d1·0-
g i .  kt(lr < J  pójc\.;,.i em.v . /. ( 1 sHmq osci m o t n ieni  s iewcy 
n i epotrzebnych b u rz. Żvr:;,ę P,rnu odwc:1g1  w od ­
k tarnan iu  sprn,\·y nwsla i n i eco u m i aru w osci ­
ct / · 1 n i u  l ud/ i .  k t/J t ' l'Y n i e  są a n i  gnn; i ,  an i głups i  
od P:1 11 , i .  

Upr/.t•.i 1n i e  dziękuję za l i s t  , v  k t lll'y m deklaruje 
s i e  Pa n jako ffl i loin ik  prawdy. Taka dek la racj;.i 
7.o\Jn,, i � /.U je  \\' s/.akże CZ· ! o ,,· ieka do podc! 8 n i a  s ię  
prób ie  ,,· i a rygodności i d ! n 1 eg;o prnpon uję, b , ·  
z0chcia1  Pan pono\\· n i e  ,,·z i .. 1ć m i k ro fon  do 1·ęk i  
i o�windezYć 1.ntodze Z"'.\'.TK co nas tępuj e :  

- J a .  S tan i,;;law Cit -ho11 'ik i ,  podałem W a m  
w ub iegłym l ygo�łn iu  m)' Jm\ i n formacj<;, w zlyni 
śv, i<'t lc przedst�1wi :1 .i ,1c-4 rząd \Vojdt•c· ha  J ,nuzcl­
skil'go. Powiedzi;, łf'm mianowici(' ,  \i:f' droirą mor­
slq do-;tarr·zonn l lo n a �:::•:.;o k r:1 ju <hit'-.:ięć tysi('.'O' 
t rm anw-rylunl-..ki <'�o rna.<;la. Pm.,·itdzia ł<'m. '.i.t te­
go nrn..,Ja nic 1>oz,,'(; lono ,, ,• l ad  ować na l ad .  
w�:b1 t(' !, t'ZL'/�() oJpJ�·;HJo nno' z powrotem. r·o­
wit-d'l.ialcm. Żf': p,n•J.,\ iknt H 1•a�;.1 n \\'("t.\\.'ał pol ­
�ki , ·  ;o a mhri': '.dt, ra z Ln.,,��:nu i zażącfa ł  w:yjaś­
nft41. 

Na S\·;n,jc US\ll' .t\\ ic,Hh·.- i c :1 i f' mogę podać je­
dyni �· to. �-C' po i i l i:y!crn i: i �  i n formacją o t rzymaną 
:•c źf.:':d ,•1 k l  łrc u,\·.1 :::1. ' "• n ll •• t ąd za 1rodnc wi:1 ry 
< t u  /,�, · · � c<'  P:111 t: j :·wn i (: n:-1 dn \\T0 bala-
rnutn0j · ' 

Ok:u.:� ? o  s ię  "'":7.;>. l � i>:- -- 1.;: <,h•żanki i Koledz:v -
:i.i• b !,id prz(•,..._vH,i n i t' !:� :o w polvldrh portac·h 
i że 11n··1.:-,,kn t  l:S.\ \\ C·,• ł c  11 i t• intcnvcni!W.' �\ l  
w s1n·�·.v it •  in,1.sh. Ti• l ; J.e n�zwbko ambasadora 
zt1 ·-· ! , l .> zrn:,. ··10!�'<'. \V tt•j sv lwH·ji rz.ujl) sii; w oho­
,v i ·'. "i ' : �1 oll wobl' w cało.;d oi<'p r::t '\.\'dziwą infnr-
1 1 1� .: :.; 1; .  

Panie Pr ·,'.;. · \\ ·o·: ! n i c �=;c:,r ) Dnpiero p< J i a. k 1 111 pub-

('de'.m p< J,.; l ed/.en ia  K o m i tetu Wvjev,iód1,Kiego k t ć,re 
odbyło się 1 7  s ierpn ia .  b_vJo wyt yczen ie głównych 
kierunków dt.ia Jan la  woje,,·Vd1,kiej organ izacj i  pcn­
tvjn1c�j na bieżc.1cą lrnclcncjc;. Rndzono o tym, jak 
prz('lama(• inerc.ię . j � i !.;: s l< i e1·nwać calq spolecz.ną 
i n ic ja tywę, \\. 1ym pt·1,ed� ws ·1.Y:: t.\, i m  i n icj a L ywę 
cl.!onkó,,v pa i · t" i i  na ,-;1,ukn n ic  d róg wyjś<: i ,1 z. k ry­
zysu .  
- Odnolujm_y n i e k  lure w_q>vv. - i<...xl,.i · 

o Punk tem wyjśc i a  do ws/,e l k il'h ch.i a l i.111 je, .. t 
ro:,.v . .-ażę,n 1 e :  . . co ja czlotll·k p« rti i  - mam do zro­
bien i"'  na s,..;·n i i n  n<ki n ku „ Row noleg le- 1.u.eba w � l ­
c·:r.yć 1. ws:1.e l k i m i  la jd ;:ict \\· u n1..i . _j a k  m 1  povklaLl spl"'­
ku tacja  . .Puwol u j t'fflY w . .  Gl i ni k u'' zes!)<'!łV do kon­
troli sklepUw : pos Lu Ju jcmv też.. by uj , 1 \vn iać w pi ·a­
:-il-' na Z\\ iska spek u h in t 1·1w - to p() \-w;;c _-; pote<:1.et1-
� l\-v � 1 .  że napnrn·ctę wai c1,ymy 7. tq p lagą 

i\.by wh10.y(; s ic: v,: przygotc J \\' < l J 1 i e  reformy go.spo­
da i'C1.cj ,  j u :i.  d/.iŚ b<�dz ierny rad?ić o l .\·m,  k t o  pow i ­
n i en \\'cj.;C: dn J)P,ys/.lcgo sam, , r:,ą{lU niboln ic1.eg1 •, 
a \\· 1',wczus b<c;-d; )  to i tHl/. ie  r/.t:.--c1.yw i śde n ;_ 1 j v,, 1 c1 .�ci\,·s i .  

l _;(',.;;zel',C jed n o :  chc i a lbYm u,;pokoit: \ych towc. 1-
r;_._ � , . ,· .  k tór/,Y lt;k� i jq .si� o J)r/.,\" '>l.lnść. �a dłu;i-.szq 
mc'.1; k lasa n ibot n i C/.a n i c  cła .;ie n i komu ornnmić  
i n ie pozwoli na  Żc'ldn e  decyzje ·god;;,nce w społe­
c:zc i1st ,\·o. (A lt"ksandel' Kuśn ien). 

� Potrzeba nam ogrnm n ej 1 ·01:,\·ug i  \\" :,; l ;.. 1w i a n iu 
,vymaguń r/.ą< .lo\\' i 1 sobie. Wszys tk i e  dz i a t an i a ,  ja­
kie podej m iemy, mus1.�1 b \ 'Ć  /.!'.iynclwun izowane z de­
cyzjami  Komite t u Cen t ra l nego i rz<1<.lu ,  � 1 by n i e  t 1·/.e­
ba było z niczego s ię  wycofać. Konieczne jest jak 
n;l_js1:ers1.e i n [rn·mo,\· ari. i c  spo!ec:1.eó::;twa, bo tylko 
wtecly mo:i,emy Hc:t..\'Ć na jego pełno i świadome 
p1 )parcie cl l a  na.s:1.yc:h n iezb<idn.n:h cl :;, ia lań .  (Józef 
Brnż<'k} .  

� BHrd1,o \Vain,., d l a  pa1·t i i  jes t  n clbuclo\\·ani e  ;:;�1-
ffi ( ) i '/. '. !dności wsi onv. włączen ie  cio \\'spó!cl1.ia łan ia  
z nami nrga n i wcj i mlndzieżo,vy<.: h .  D1.iś: dn je  si" 

l io.nym o:;1,,\· i a ck:1.e-n iu,  dq; 1 : r n suJ;.1c:yrn sic; od 
a n t yr%.ąclo\Yej nagonk i ,  ,,·ul no bc:;dzic Pan u  po­
nownie występować w chara ' ; [ e,r-;-::e rl:ec,:n i\a 
pr,nvdy. Musi  /.dawać Pan $ob ie  spra\.Yę że w.,·­
korz;vs t ano  Pańską dyspozyc,v jnnść i Pa11S:d brak 
k rv tycyzm u d l a  kolpurlowa n i a  j <.rn-nego klum­
shva. Był Pan � pewn i e  \\-b1·ew s\\·ym i n t en­
cjom � na ntc;>cl z ic-m brudnej mulli pulacj i propn­
gandmvej. 

A jeśli nie \Y i crzy Pan nadi:. l l  w uf i c j ,1 l n y  ko­
m u n i kat rlenwntuj c1.c.v Io 1-wr!' i dne  i j:1Lr1 . .:icc 
kłi.!rns t \\·o, JJ1'Ds ·1.ę z,1 m (·1\\· !ć ze s lu};bn\\'C�o l t-lf'­
fnn u 1·n1, 1rnm·G 1. : : nl(}n-!.; a 1i s k i m  przccts1<1 ,\<cie l­
st\\·,,m ,,. K r: :L .n\· ie. D la · spokoju wlasn C'':{O �u­
m.icn i o  ,,; , 1 rto sp.v t ać  o to n i cszcz.t;:sne m�1�· J . 1 .  i\1o-

n l cco i n ,wzej �poj rz.y Pan na h\· 1. s 1 :<i 
i b lagi ? :\'loże zrezygnuje Pa n 1. po<.Lj­

r·· :·\\·;rn ia i nny�h o uprawi �r n i e  de/,i n fo rma.c.i i ?  
t;ccz. .i c �! n :i k  \Y l)'m ,  czy s tać  Pana na {1'1wo­

l · :-.ie- ow,•j h?. 1hr�·? C:!:y ma Pan tyk od·ffŁ\�i <'Y­
h i tn (•,l , by s tan:\Ć w obroni<' }>ra,n:ly ·? Tt'j jedud 
j�dyn.e,j . . . 

Eęh c rni n • c,; :,.s: : '- ·- .e m i l o, gdy ok �iżc _.:.i�. 7f:' 
Pan c ( l �' i - �C: f.: ' '7 od 1'.��o n icl i cznet.;o., ::i l e  

k tóre prr 1dul<ujc n iC'­
n is1.c:1.y re�z tk i  zau fa­

gdv Pnn to znihi, 
\\'.','L /.c; i n 'llc' - n l e­

p:--:.'.:_' i n ·1,·1.�,;1 Ia j a : � i :ni ra­
zalogę ZNTK. 

i',:ClU\Va/.yć odchoc!1.0n ie mlod�-.;eży \V i e.is l< iej od t.ych 
orga n i 7.a<'ji ku „Sol id.,1.rnoSci ' ' .  (Stt•[an l(o-strHt·) .  

• Trudno d:t, i D lać gdy są sity, k tóre wi;iqż  rzu­
ca ją nam kłody pod nog i .  D !a  tych sil mocna je� 
dno l i t.a par t i a  i r:t.qd są n i es;,.cz.ęśc i cm - trzeba t o  
j asno powiedzieć � wiqc robi,1 c o  mog,1, by s i a ć  
zamQt w umysłach l udzlri ch .  N iech s ię  j c-clnak n .i e  
łudzą : partia b<;'d1.1ic Ci'.ujna .  a rząd sięgn ie p o  · pn-1.­
'l\'H które le s i ły u k rócą I\•Iy clH:cm.v d ialogu, a l �  
w lmię wspólnej sp1·nw)1

: sucja l i;.111u ,  n ie za ś  p1-t,e­
ciw soCji.l l i z.rnowi .  (81 :mi/,, iaw Opa llw - c7lonek 
B iura Poli tycz n <'go l(C, uczP� tn i \·;.,.�c\y w p l cnarnyl'l1 
oOraclach).  

e Ci.as najwy�.:$1 .. r j..isno posl,a \\· ić spl'.l \\Ty ;  j eśl i 
\\' k w est iach spo lecin.vch .  na p 1 ·zykłc1d re formy go­
.spodp l'czej.  dyskusje . są kt)n iecznc to w k,,·es tinch 
ust rojo\Vych nie pow inno  być Ż<ldnej  dysl�usj i .  N ie  
jest  t o  tyl ko ffi{)je zda n i e :  slys1.y s i 0,  _i.e pnwj?.echnie 
w s)'.H1 lec:te11 s lw ie. {S tan is ław Jaworski). 

• Na każdym. kroku .s l )·szym y :  7,ielone ;wi« t lo  
d l ć'I  rn'l n ict w a !  Swit.'{'i ono jt'c\n :1 !, bc1tTlm .'> !abc, .  J e­
iC'l i rol n i c two j0st chiś  t o.k  wa;o.ne rl la  krn.ju .  to 
1 r:t.eb<l rnu stworz.,·ć autentvc/nie ,,· :,v.el kie warunk i  
prndukcj i .  I\'c1 1?.('d�.ia. ma!Ni :1 ty budow l ane d la  rol­
n i c t wa Hp. bezwzględn i e  rnu�1.ą s ię  1.nal eż(:, ( 1\J i c­
<:z:vs law Osikowicz}. 

• środki  pl'odukcji dla rnl n i d \\'cl są s:,,,;;:1.egó l n ie 
wc1};ne. Podobno pni"'z.czegó lne  1,akbcly rn ia ty /,aczc1ć 
produku,\·a(: dla nHs sprz�t - trzeba by więc, 
a by zdały spn1\\·t:: z t ego, c-o ;.,robiły doty.chczas. 
Rt",wn i e  \\' ażne  są drngi dojazdov..'e do  pól : jako 
radnn  kontrolov,'�4 łam je  ,,,,, ubieg1.vm roku w naszej 
g m i n i e  Korze)1na i s tw ierdzam, że w ,,.·.:elu przy­
p:1cl l�ach roln i cy musiel i ze 1.wie?.ieniem pł odów 
/. pc'il czekać do mroz.ów, bo riie sposób było pr1,e­
jechać 1 (Anna. Szc,mrrk). 

• Powu7.nym I)J"Oblemem jest zapev.:n i e n i e  d:.i:iś 
odpvwiedn iej i lości towarów na rynek, nawet w ra-

An . .\ M  OGORZALEK 

Post <.,C'l' i 11 t um : D ! ;;c/.��2,0 pos t :n,· icn i e  k i l ku  P.\'­
t :: 1 i  SJ anh lnwowi C.ichm1:-;kiemu · traktuje Pan 
j '.-�n na�onke n a  „So l i cla rno�ć . . ? C1.y;i.by brnk 
s ·  · ;rnlll)Śc i ?  Prov.t� snl.> ic  nie ,.,,·m�1wiać, że jest 
P.m t u t-c:7.[l cło s l r/.cl : 1 n i n .  Na<.;z ar lyku? - autory-
1.uwuny pr1.e1. P: 1n �l - obiekt .nvnie  pr/./.:'dc.:tawit 
p rn;c-icż \\ s:1y-;!ko. co zechc i <=i l  nam Pa n opo,.,, · ie­
d : ieć. C1.v"/. n ie tak '! 

A. O. 

P1:,tC'h rl':;! amen f tv.:j i .  Tyn�<.·z, 1 s -..':n .i ak  ei:v.ekwowad 
je  od ch;,-; wwt•Uw, :c-: -w,ro - po,,.· : c,d/..my szc;,:,er,.e -
n i e  1.aw iera się :i,c.Hhych um,·,w,  �1 1.H t f'm n ie rnoZna 
i n l r  p lanowa...:: ·? N i e  w,,k1 J.nno dot,.rcho,as organ.i„ 
1'..a lori.)\V produkcji na  ry nek, nie w iad()imo k to i ił• 
bc:-dzie w-y twa l'zal. Nie zbi ! nn,sownno surowców. 
\Vsz17dd e  widać niedow l cid organ iz:1cyjny bra.k my,­
:ć. l l'"'nia perspekt,Y\\' i cznego. Co 7. t<:�go, na pr;r.yklad, 
i� zri puwindamy skup bnraniny,  skoro pi·ywada;i-1.a 

J uż dawno dot c: ir l i  bezpośl'e<l n i-o n a  ha le. clo hodow„ 
c·L1w, ·i wykupi l i  Ws/.v s 1 ko  z g,',ry '? (Wl.iclyslaw Swi-­
tl('r}. 

il' Społec·.,.eńsl \'.'O n,ie doma g�1 <.; i t� d/.iś - co ;t,n&.o 
mknne - zw ięk�1.'ć' n ia do-.<,: t .:i.w tmrurO\\' na r,1'TleKt 
a le  l i k \V i rbcj i  n i cprm,· i c! ! ov.;ośd orga n i ;,,;: icyjnych.. 
A 10  p1�/c-ti,�ż pow : :rno  b ,·ć w na.-..zt�j mocy ! (R,y .... 
szanl Baran) .  

O Pnja ,\·i nj � 1  s i ę  wci:t;; nowe żqdania pod adre-.: 
sem �dmin i s t.ra<.:j i p;;i 1 1-.. twowej. Tymo.asem podst.a,. 
wt,w.v m  dokumcn l em dla nri;zdk ich  dziah111 go1:po­
d8rC?.)·<'h j est p lan \\'Oj�wód :- ( .wa,  m i a!:i la ,  gminy 
i na j ego w.d,omrniu pirn· i nny  );.kup i ać się wysiłki 
�polPczne. 

Jeś l i  ehorl zi o /'.prn w.r ryn k u .  t o  ł a t wo n i m  kjero,...; 
waC'. �;cty w:,:/,ystld,:g;o je."t dość. Co jed n ,) k  poc1.ą� 
gdy towi.l. ru brakuje? Sa1na 1·eg l il nwntacja sprawy 
n i f'  '1,a ła twi ,  skoro nie moi..nn n1 i (•f: c\1,iś pC'wności, 
że br-�d:1.ie rlo:-Y<'.: 1 u ,, arów. 

Pm\' leclzmy tci.. sob-ie jr is. n o :  opn1co,,-anic progra­
mów to ty lko  punk t  wyf�cja do � t r1b i l i „.acj i ,  ale wie­
l e  czynn ików tę stabi l izacJę opó:i.n ia .  Mamy spo­
łeczne wsparc ie  dl'klarownn e  w rlysku�jach. tyU}­
c·z.a�crn n i e  barcl;w je widać w peaki vce. KonieCl.-Oe 
jest 7.a tf'm wytwoi-zen i e  kultu clobre.i pracy, umac ... 
n i� rn ie  dyscyp l i n·y !'.śpolecznej . Be-z t l�go n i e  ru�zymy 
do prwdu .  (Antoni  Rączka) 

(elg) 
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Czego oczekuię 

od „ Du najca" ? 

Czytam Wasze pismo od p:erwsze­
go numeru, przOOe wszys,tki.m z na­
dzieją, że z.najdę w nim - jai.to 
członek PZPR - naświetlenie róż­
nych spraw, :ziwiąza.nych z kiryzy­
sem. który aktualnie przeżywamy. 
Oczekiuję na teksty„ napisane j�y­
kiem przystępnym dla przeciętnego 
c:tłowieka. I wciąż doznaję ui'WOdu. 
Z jednej strony Partia pragnie po­
zys.kać ludzi dla swojego progiramu 
reform, z dr,ugiej - niewiele robi, 
b:r jej a.rgwnenty tra!ialy do 11Wyl<­
!ego obywatela. 

Jestem robotnikiem, ma.m wy­
ksz.tał.cenie średnie, dużo czytam -
a .mimo to nie mógłbym odpowie­
d.tleć na pytanie, w jakli. sposób 
Partia chce wyprowadzić kraj z 
Myzysu. ,,Solida.rność", do któ:-ej 
należę, walczy o szerokie rorz.propa­
gowanie swoi-eh poglądów. Z niektó­
rym.i nie zgadzam się, ale raczej in­
tuicyjnie, gdyż precyŁyjnych kontr­
argumentów nie mógłbym przed.sta­
wie'.-. 

Myśl�. ie redakcje czasopism par­
tyjnych - wśród nich również „Du­
najca" - powinny wychodzić na 
przeciw takim pytaniom ; wątpld­
wośdom, nurtującym rzesz.e szerego­
wych członków PZPR. 

W ,.Dunajcu" z 16. VIII. czy,tam 
w wystąpienLu I sek.retarza KW, 
Józefa Broik.a: ,.Cze]rn nas trud.'ia 
praca propagandowa w :z;wią.zkiu z 
reformą cen". Pytam, kiedy ta pra7 
ca się zacz.nie? Na dzień pmed re­
tonną? 

To prawda - dysku.sja nad refor­
mą goopodairki toczy się, ale publi­
kowane na ten temat teksty mają 
charakter pro!esjonalno-ekcmomic-z­
ny, są niezroz.um iaJe dla przedę,tne­
go obywatela, który chce jasnej od­
powiedz.i na podstawowe pytanie : w 
jak.i sposób reforma ta wpłynie na 
jego życie 1 życie jego rodziny? 

Z powaiani�m 
J. DENAR 
Krynica 

W Zakopanem około 800 domów pod­
lega publicznej gospodarce lokalami 
czyli - mówiąc po prostu - kwate­
runkowi. Było ich przed laty znacznie 
więcej, ale część udało się właścicielom 
wyłączyć spod kwaterunku, inne nato­
miast uległy tak znacznej dewastacji, 
ie po przeniesieniu lokatorów do bu­
downictwa uspołecznionego musiano je 
rozebrał:. 

Stan domów, podlegających kwate­
runkowi stale się pogarsza. Tylko w br. 
60 rodzin winno być wykwaterowane, 
gdyż budynki zagrażają  bezpieczeństwu 
lokatorów. Tymczasem 800 domów -
to 10 tysięcy ludzi, gdyż lokale w nich 
amgęszczone są ponad normę. Jeśli do­
dać do lego ł tysiące ooób poszukui'l-

l!I 

s 
Kroniki milicyjne wci�ż alarmuJa,: dzieci wiehki� po70,;tawione bez �piclt� u}f"· 

l'aj:.\ tr.'.lgicznym w skutk�c� wypadko1?1·. Toteż �vla.sn.ie \� tro�:�c o bez.p1_e ... czeu�h, o 
najmłodszych, których rod·��e cal? ��1cn pr�cUJ;\ � roli, zal,;,�d, �o �'"' d k1Jku­
na.stom.a laty w Nowosazdeck1m d21ecmce I poJkn�onH', ro11 alarme nn:1 \.\ ane ,.prze­
�howalnianti''. 

Odwiedziłem dzieciniec w Pi<-1Lkowej, 
zorganizowany w Szko:e Pod:· tawov,:ej 
im. Pawła Findera. 

Sześćdziesięciu p.ęciu malców w 
wieku od trzech do jedena�tu lat zaj­
muje dwie sale do Jet. kowania; na 
końcu sz.kolnego korytarza znajduje się 
świetlica z telewizorem obleganym w 
czasie porannych teleferii, i stołówka. 
Dzieci przychodzą o ósmej rano: nie­
które, jak na przykład Bas ia i Małgo­
sia Janikówny, mieHkające w l,ę?"u, 
przebywają n awet ki lkukilometrową 
drogę dziennie. 

. Dzieci właśnie skoilcz,; ły śniadanie. 
Chleb z masłem, pomidory, ogórki. Ku­
charki - Władysława Grzegorczyk i 
Apolonia Chruślicka pomimo znanych 
trudności aprowizacyjnych - dbają o 
uraz naicenie i jakość posjJków. 

Kierowniczka dziecińca, Helena Au­
gustyn wyjechała właśnie do Nowego 
Sącza. Rozmawaim z Martą Kowalsk�. 
wychowawczynią starszej grupy „Pro­
myków", na co dziell. dyrektorką szko­
ły podstawowej w Boguszo'\vcj. Ani na 
krok nie odstępuje jej ki1kulctnia có­
reczka. 

- Z pozoru lato d.;;iecl wicj,,;k.ich wy­
daje s ię sielanką - mówi pani Mar­
ta. - Mają przecież nieskażone powie­
trze. Awieże mleko, jarzyny, iwobodę. 
Ale to nie wystarcza. Małym dzieci.om 
potrzeba przecież opie7�i ,  a starszym -
atrakcji. Lecz nie tylko to jest ważne. 
W czasie pob1.1tu w dzi'-'Cińcu dzieci 
uczą się współżycia ,  wspólnf'j za bawy, 
zasad higieny i grzccznotki, poznają na­
wet nowe potrawy ... 

- Co d.z·saj na obiacl '.' pytam. 
- Krupnik na rosole, pif'CZtd1, .dMn-

n:cki z kapustą, owoce. 
Ka tarzyna Kulpowa, d:-,Tcktorka 

sz:�oły w Pi ,i:.o·ł-·c.i, :za jmuje � : c;  z. ,pa­
trzeniem dz,eci.ńca. Przez o ;iem lat, 
czvli od momentu zal o: enia pierwszego 
cti:ecińca w Piątkowej była wrchowaw­
c:zynią. Stwierdza : - Generalnie wy­
żywienie mamy dobre. Może to dziw­
ne, ale im trudniejsza jest sytuacj1 na 
rynku, tym Wlększa ż:-czl iwość handlu, 
władz gminnych, zo1dadów pracy. Naj­
większym utrapieniem jest brak środ­
ka transportu. Wozimy więc c-::ęsto kil­
kukilogramowe s,a tki z zakupami z 
Chełmca i Paszyna. Limit na ta 1.:sówkl 
wynosi ;edunie pięćset z1ot 11ch. Zt.1pel-
11ie na tomiast bra kuje na m matnialów 
papiern , czycli i krC'df'/< .  A clzieci bar­
dzo lubią rysować ... 

Dyrektorka Kulpowa z11a wsz;ystkic 
dzieci. - Tych, co za rok, dwa rozpoc;;:;­
ną naukę w mojej szkole, mogę juj te� 
T'OZ poznać, nawiązać z nimi 1contakt ,  
zwrócić Todzicom 1iwagę na pewne t1fe­
ko„zysrne cechy. Jedna z matek. chcia­
ła swojego syna oddać do poprawcza­
ka 1 gdyt - jak twieT<l.:i. - jest on w 
domu „11 ie do wytrzyma nia", U nas 
sprawuje się naprawdę 2na kom;cie, 
opiekuje się młodszymi, pomaga wycho­
wawczyniom, a nawet kucharkom . •  

Takich dziecil·1ców, jak ten w Piątko­
wej, zorganizowano w województwie 
nowos.ądeckim d�icwięćdziesiqt (o cztcr­
dzieki mniej nii w roku ubiegb·m). w 
sumie dla ponad trzech tysięcy dzieci. 
Dobre wrażenie rohią placówki w Mar­
cinkowicach, Muszynie, Łukowicy, Bia­
łym Dunajcu 1 Łużnej. Szkoda, że wiele 
z nich zamyka się zbyt wcze�uje, przed 
znkończeniem żniw. Cty można prze­
dluiyć czas ich trv,:ania '! 

- Moż,ia, ,de jest to :ied n.nk łatwe -
informuje Edward Zapala, organiiator 
dz iecięcego w:-, poczvnku z l'amienia ku-

P ISZĄ DO NAS 
li Jatc o�em .s :1, g;n�ć. woitól Kry­

ni,·y w:cle hektarów upr.:1wnej zie.ni 
lely ugorem - p::--�e p.:1n Antoni 
Nai'.·rocki. I to le.:.y od lat, a władze 
miasta i gm1..11y n:e chcą się proble­
mom powJ.ż..."lie za jąć. Jeśli nie ma 
·rmej moiJ�wości zago..�pcda:·owania 
lej z:cm:, to mole pr-zcznaczyć j1  
na o:-�{,d', j dz.:alkowC'? Chi ' :,y. ·h Z!13· 
lazł-oby się w ielu, a sytua: ja na zie-

Domy 

skazane 

na ruinę 

cych obecnie mieszkań - powsta ie  pro­
blem, którego rozwiązać si� nie da. Mi­
mo oddawania mieszka1't w budownj.c­
twie uspołecznionym - zwal niane bu­
dynki ulegają rozbiórce, ze względu na 
całkowite ich wyeksploatowanie. Loka­
torzy nie są zainteresowani trwałością 
starych domów, gdyż uważają, że im 
gorszy stan budynku - tym szybciej 
otrzymają mieszkanie w blokach. Z ko­
lei właściciele nie są w stanie doko­
nywać remontów bieżących, gdyż za 
pokój otrzymują czynsz w wysokości 
32 zł miesięcznie, a za 2 pokoje % ku­
chnią i łazienką - 150 zł. Miasto na ... 
tomiast nie ma tyle mocv przerobo­
wych, by nadążyć z rem on tern nowych 
domów - a cóż dopiero -mówić o sta­
r; eh? 

l 1>rl):t1 rynku Ul.dtowi�ka :111 głaby 
u l� ('  Lnacznej poprawie. 

li Autor, podpisujący się „Sr.a :y  
C„ ytelnik" zarzuca red .  Danucie Bi· 
nek, iż jej artyku ł  pt. , ,Brakuje do­
brej woli' - z:i wiera wiele nieScisł,_,.{ci 
i nieprawdziwych nform;:icji .  Mog li­
hy�my p')lemizow�ć, ale jak .  sk,Jro 
1 1 st jest Po prostu anonimem '> Jeśli 
n:1c;z koresponrle-nt chce pr7.edc;tawić  

W domach podlegających kwaterun­
kowi mieszkają przeważnie ludzie pra­
c.�·. którzy chętnie zgodziliby się na 
z:. p!accr. ie  godziwego cz�· nszu w za­
m.iJ.n za godziwe warunki bytu. Obo­
wi · �zująca na terenie Zakopanego przy­
musowa gospodarka lokalami zwróciła 
slę przeciwko ludziom, poszukującym 
mieszkań. Nowo wybudowane domy są 
niedo3tępne dla lokatorów : właściciel 
po prostu boi się przyjąć stałego loka­
tora, gdyż dom mógłby przeH•ć pod 
kwaterunek, a to równa się praktycz­
nie j ego utracie. Jeśli więc w Zakopa­
nem, jedynym uzdrowisku, gdzie obo­
wiązuje przymusowa gospod;1rka loka­
lami, nie zostanie ona zni esiona - n:e 
ma mowy o rozwiązaniu mie -zkanio'.YC­
go problemu. Pustostany w no\vych 
budynkach pozostaną niewykorz.ystanc, 
a przecież wynajmownnie mic;.;zka1·1 
mogłoby się odbywać bez :i.ad11ych 
komplikacji w ::to.:::unk.:ch ,vła::.cic iel­
lokator. 

Na niel:yc:ow) eh przcpi�ach bazują 
spekulanci i kombinatorz,\·. Np. lokator 
otrzymuje przydz:ał mie!-zkanin w blo­
ku; przeprowadza więc formaln.,· roz­
wód, zostawiając swojq ,,połowę'' w 
mieszkaniu kwaterunkowym po to, aby 
je  wynajmować. Albo inny prz�·kład : 
lokator, który płaci za całe mieszkanie 
1 50 zł micsi<:cznie - ,vynajmuje sub­
lokatorowi pokój po 200 iJ. dziennie. 

ratorium . - W ięk�ZrJ .�l: 1 uc:ll placówt•\ 
mie;,ici się w s:;ko/aclt : woJ,:acjc sic: ko /L­
ezą i trzeba przygotować sale  l ekc11j11e. 
Ale dla dzieci w wieku przedszkolnym 
jeszcze przez wrzesiei1 będ::;e czynne 
kilka dz:·ec.;ńców. 

Głównym organizatorcrn dzicci (iców 
są terenowe zarz.:;dy Towarzy:stwa Przy­
jaciół Dzieci. Sekretarz Zarz:)du \Vojc­
wódzkiego TPD, Edward Marcinowski 
nie ukrywa, że tegoroczn:1. akcja stała 
pod dużym znJ.kiehl zaoytania : - J>o­
wiem szczerze. ba! :śmy się klop1Jt ów, 
zaopatrzr" : . iow1,ch. Ale okazało się, te 
mamy du±o prz-;Jjaciól, którzy oka.::u 1q 
nam swq pomoc i wsparcie. Oto jak wu­
glqdają dzienne  n ormu żywien iowe Ula 
uczestników dzieciiiców, ustal one przez 
Minfrterstwo Hand lu  .. \Vewnęirznego i 
Usług: mięso i jt>yo przcrwnr11 J50 
gramów, masło - 30, cukier - 35, 
t łuszcze - 35, mqka GO, ka:;:::airyż -
40, r!Jby - 35. Jeździmy po ca ł y m  wo­
jewództwie na i nspekcje i nie s t wi<'r­
clziliśmy, aby  norm tych n ie  przesirzp ... 

· gano. Od Nowosqdeckiego Oddziału  
PZU, WZKR i miejscowych SKR-ów 
otrzymaUśmu ponad  �zi,ś('set t us:ęcy 
złotych. \-V niektórych miejscowościach 
kobiety zr.:::enone w Kolach Gospodyń 
Wiejskich zadba ły o C"Zystość pomicsz„ 
cze 1i , pomaualy  w wyposaże niu dzieciń­
ców i ich zaprowia 1 1 toW<1 n i 1l, pomocą 
Bl użuli t e: harcerze. 

Pani Kulpowa zwróci ła jednak uv,:a­
gę na w.\·st�pujZJ:Cfl cz,1�em n iechęć za „  
kładów pr�cy do ponoszenia pełnej od­
płatności za turnus {osiem::-ct złotych 
od osoby). Rodzice raczej w yw i�1zują 
się ze swoich :zobowhiza.i'1. 

Starsze wychowaw1.:z.y 1 1 i e  pami�tajcł 
czasy, kiedy dziecil1ce na wsi nal eżały 
do rzadko;ci. J 

Dziś dzieciI1cc wrosły \\" lrad:vcje 
wielu wsi. Oczywi;cie - rne wszy:--tkie 
utrzymywane �•l 1 1a takim poziomie, 
jak w Piątkowej, JJie w:,zystkie w:·:sta­
wiają swoim organizatorom dobre 
świadectwo. Nic zaw�r.e są czyste sa4 

nitariaty, prz.\· zwoite lokale czy uroz• 
maicone posiłk i .  Warto hy równie7., ko­
rzystając z obecno;c;j dzieci w jednym 
obiekcie - przeprowadzać stale bad� ... 
nia lckar�kil', by poznuć stan zdrowia 
malców i ich rozwoju. 

·-Rzv LEśNIAIC 

sw� racje dlaa.t•go br.ik 1 "U  ndwag;, 
by się pod n: m porl-p;sal: ? 

B Pr,d win idlq , .T\\-l) jemu d Li t' ­
C'ku" druk\1jcck b:1� 1 : i t• i h-gend.'· 
Przeróżne :  S'] i n:1�1..e. polski(', są i z 
Dalekic'g \Vsd10du. Dlaczei1; 11 !t  
si(!gnqć do  l1;; ... ge:1d .  któr,.. 7.rolł·:t. i ły f 
tu, na Ziemi S,1J�ckk.i ,  w B1•sK1-
d:ich, b�1 sn :  sP:. cu  n�i j l1Fż:�1.y1·h?  
pyta pan l{a1imierz Gtzy\\ J.<.·zewski  
z Uścia G orLlckieJ<1, przes:, laj<\C nam 
równoc7..�·�n i e  jeci .hl '/. nich .  D�'t;ku-
jcmy, po�tJr:imy :-- \', vl;, J7.y�t"l<'.· 

Dość cz,.: ,te t<1 w� p�idk stałego zameJ ­
dowan;a lokat(,ra w Z..ikop,incm, pod­
czas gdy on faktycznie mieszka w i n­
nym n,; cjcie, przysyl;.i j :1c tutaj .,lch­
ków'' z. kluczami na \\·cza):,,\· ,  co sLllo­
wi wc.:-.!e intratny prot'eder. W w,\·pad­
kach skrajn,ch lol;:;, tor zajmuje  mic:s�­
kanie kwatcruuko·.\·c, a własny dom, 
staw :ar.y pod H.Y ldcrn rodzi ri,\ wynaj­
muje za drogie pitt  :,;dzc. 

Przep:sy o kwi.ltcrun.ku fatJlnie rz.u­
tują na ma tcria!ochJ onnoić domów : na 
przep:��-;:n ;, ·ch, pc,t�żnych pod!11Uróv. ­
kach i pod !anL:c;t�"Cz1,jc pogięty 1u1 
dachos.·,j powinno mic.�cić s ię  10 12 
izb, a bu.lu  :e  � ię  zal !:."dwic 6 . •  Je..st to 
tyr,owy p1 z. :� :łd 1an10traw t'-.,·a 1 (,ate­
riałów. 

Rad� k,Jnym w�· �ciem z tego , .krę.c:u 
nonscnsó\v' '  je, t zn!e ,c: 1 enic kwaterunku 
i ustalenie godziwych cz:-,·nsz.ów, przy 
ró\vnocze,.;nym zachowani1.1 ochrony lo­
katorów. Natomiast wła�c:ciele domów 
w Zakopanem, muf;z'.) nabrał: pcwnoSci, 
że przyjęcie stałego lokatora nic ozna­
cza utraty domu, tak,  jak to jest obe„ 
cnie. Zlikv..·iduje s ię  wówczas pusto­
stany i zapanują poprawne 5tosunki 
międzyludzkie. A tych 800 domów, ska-
1.::mych dziś na dewastacje będzie 
słui,ylo j�zcze 1 00 Jat.  

JERZY SKOTNICA 
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S P E K U L A C J A  
O czwartej dwadzieścia wsiadamy 

w autobus. Jedziemy pod koszary, skąd 
zabieramy grupę żołnierzy WSW. I w 
drogę. O piątej trzydzieści j esteśmy już 
w Nowym Targu. Wysiadam w oko­
licach bazaru. Chcę tam być, zanim 
rozpocznie się cała akcja. 

Targ dopiero się zaczyna, ale jut 
widać, że nie będzie duży. Idący za 
mną mężczyzna stwierdza : - ,,Oj, cie­
niutko coś dzisiaj .. .'' Sprzedawcy otwie­
rają stoiska z galanterią. Handlarze 
rozkładają towar na składanych łóż­
kach. Nahvięcej j est kobiet z wyroba­
mi z owczej wełny ; swetry, rękawice, 
czapki. No i oczywiście kilka furgone­
tek pełnych baranów. Rejestracja sa­
nrochodów różna ; najczęściej nowosą­
decka, ale spostrzegam także krakow­
ską, katowicką, a nawet warszawską. 
Klientów na razie niewielu. Jakiś „ko­
nik" usiłuje namówić amatorkę kożu­
cha, aby z nim poszła do sąsiedniego 
bloku. 

::?.imno. Kupuję gorącego gołąbka -
za dwadzieścia złotych ! W jednym ką­
cie zbiera się grupka ludzi .  Podchodzę. 
Kobieta handluje większą i l ością dzie­
cięcych sandałków. Po chwili podcho­
dzi do niej druga, mówiąc : 

- Ni.ech pan i już nie sprzedaje, bio­
rę wszystkie. 

Spotykam ją  j eszcze, gdy kupuje 
pięćdziesiąt par futrzanych pantofli 
i sto sztuk rękawic. Wszystko pakuje 
do bagażnika samochodu ze śląską re­
jestracją .  

Kilka handlarek gromadżi się koło 
głównego wejścia. Mają  rajstopy, od 
dwustu do dwustu pięćdzies i ęciu zło­
tych za parę. 

Już króryś raz z rzędu przechodzę 
wzdłuż stoisk. Niepcdzielnie króluje 
wełna i wyroby regionalne: kasetki, 
obrazki, drewniane talerze z wizerun-. 
kami papieża. Te ostatnie w cenie -
bagatela - dwa tysiące pięćset zło­
tych. Kiedy tak stoję, zastanawiam 
się: .,Kto za nie tyle da?", jakiś ży ... 
cz!iwy radzi m i :  

- Musi pani kupić takie trzy: z pa­
pieżem, z Matką Boską i Jezusem. Jest 
to wydatek; siedem i pól tysiąca zło­
tych, ale jaka piękna rzecz w mieszka­
niu ... 

Obok w walizce popiskują szczenięta 
owcr..arka górskiego. Tysiąc siedemset 
złotych za sztukę. ,,Z ceną zawsze mo­
żna się dogadać" - zachęca mnie ich 
właściciel. 

Około siódmej rozpoczyna się sądny 
O.zień. Żołnierze obstawiają wszystkie 
wejścia na targowisko. Kontrolerzy 
w mundurach i po cywilnemu znikają 
w tłumie. 

Akcja kończy się około wpół do 
dziewiątej. 

Udajemy się teraz na bły�kawicmą 
kontrolę , sklepów spożywczych. 

Przyznam szczerze, ź:e przyglądałam 
się całej kontroli I mieszanymi uczu ... 
ciami. Z jednej strony potępiam wsze} .. 
kie ukrywa.n.ie wwaru, którego tak 
brakuje. W opisywanym przypadku 
była to szynka, ponad dwadzieścia 

sztuk bo.tonów, ocet, śmietana. czeko­
lada mleczna. Z drugiej jednak strony, 
żenujące było to szperanie po wszyst­
kich zakamarkach magazynu. Ponie­
waż dodatkowo okazało się, że wszyst­
kie ekspedientki nie miały ważnych 
książeczek zdrowia, sprawa została od­
dana do kolegium. 

Towarzyszący mi kontrolerzy stwier­
dzili, że obecnie coraz rzadziej chowa 
się towar na „le\l.·y handel", może dla­
tego, że w ogóle tego towaru jest co­
raz mniej,  a i to na wyliczone kartki. 
W najlepsze za to kwitnie wymiana 
usług : panienka ze sklepu z pończo­
chami odłoży rajstopy dla znajomej 
z drogerii ,  za co dostanie na zapleczu 
proszek do prania. Nieduży to handel, 
ale każdemu potrzebna jest w tej 
chwili jakaś waluta wymienna, a w 
naszej sytuacji może to być róv,rnie 
dobrze gazeta, jak i rodzynki. 

Wracamy do Komendy. O podsumo­
wanie akcji poprosiłam jej organizato­
rów : ppłk. Mariana Noszczyńskiego 
z KW MO oraz zastępcę komendanta 
w Nowym Targu, kapi tana-.. Józefa 
Szarka. 

P�\viedzieli ini, ie jest to już trzecia 

Zielone światło 

dla rolnictwa? .. . 
t- 9 a początku czerwca pewien rolnik 
·'4 otrzymał następujące zawiadomie­

nie: ,,Obywatel XY jest upraw­
niony do nabycia w tutejszej składni­
cy, w ramach przydziału na II półro­
cze 1 981  roku, przetrząsacza widłowe­
go konnego. Przydzielona maszyna 
winna być odebrana w nieprzekra­
czalnym terminie do dnia 30 grudnia 
1981 roku." 

Pierwszą wizytę w Składnicy Ma­
szyn Rolniczych i Części Zamiennych 
w Nowym Sączu złożył jesz.cze w czer­
wcu. Niestety, bez powodzenia. Poin­
formowano go bowiem, że dopóki nie 
zostaną odebrane maszyny przydzielo­
ne na I półrocze, dopóty nie otrzyma 
swojego przetrząsacza. Odczekał więc 
kilkanaście dni i ponownie zjawił się 
w składnicy. Tym razem na przeszko­
dzie stanął brak faktur. I tak przez 
cały l ipiec, co tydzień odwiedzał skład­
nicę, oglądał stojące na placu przetrzą­
sacze i odchodził z kwitkiem. Faktur 
nie było. 

W sierpniu zrozpaczony rolnik zgło­
sił s·ię do naszej redakcji z prośbą 
o pomoc. Jeszcze w tym samym dniu 
udałam się do Składnicy Maszyn Rol­
niczych przy ul icy Orawskiej w No­
wym Sączu. Oto co się dowiedziałam 
od jej kierownika, Adama Gutkow­
skiego : 

Przetrząsarki otrzymali już w czerw­
CU', ale nie mogą ich sprzedawać, po­
nieważ do tej pory nie dotarły do N o­
wego Sącza faktury, na których po­
dano by aktualną cenę. Zdarzyła , się 
już podobna historia z młockarniami : 
sprzedali je rolnikom bez faktur, po 
starej cenie - 47 tysięcy złotych. Po 
pewnym czasie okazało się, że aktual­
nie kosztutą one 62 tysiące. 

- Włosy stanęły mi dęba - opo­
wiada Adam Gutkowski - Skąd pp­
kryć kiiku.nastotysięczne manko? Prze• 
cież nie możemy zmusić rolników do 
pokrycia tej różnicy . ..Nie wiedziałem co 
robić? Wreszcie zadzwoniłem do „Agro-

tego typu kontrola bazaru w Nowym 
Targu. Pierwsza była w lipcu, a druga 
na początku sierpnia. Największe 'efek­
ty przyniosła oczywiście akcja lipco­
wa, zwiększyła ona jednak czujność 
handlarzy, którzy zmienili metody han-

dtu, przenosząc się z towarem do bram 
i na meliny. W obecnej akcji zabezpie­
czono towar na czterysta osiemdizi,esiąt 
tysięcy zloty.eh. Najciekaw5zym przy­
padkiem było zatrzymanie handlarza, 
który kupił sto owiec w PGR w Ciep­
licach, każdą za dwa tysiące siedemset 
złotych, a sprzedawał w Nowym Targu 
po . . .  dziewięć tysięcy. Zanim go ujęto, 
zdążył już się pozbyć trzydziestu sze­
ściu sztuk. Zlikwidowano także jedną 
melinę handlu kożuchami. Cena kożu­
cha wynosiła czterdzieści siedem tysię­
cy złotych! Ponadto ujęto kobietę han­
dlującą sztruksowymi spodniami po 
pięć tysięcy złotych za parę. Co cieka­
wsze, okazało się, że są one uszyte 
z krajowego materiału, a fętłsz.ywe 
amerykańskie metki wyprodukowano 
w Krakowie. Przechwycono także ar­
tykuły spożywcze produkcji czeskiej. 
Było ich jednak zdecydowanie mniej, 
niż ubiegłym razem. Moi rozmówcy 
stwierdzili--;-- że akcja miała przede 
wszystkim charakter prewencyjny, tzn. 
odstraszyła spekulantów od targowisk, 
a z drugiej pozwol iła na zlikwidowanie 
niektórych centrów czarnego handlu. 

DANUTA BINEK 

my''  w Kaliszu, skąd przyszły faktu­
ry. Tam poinformowano mnie, że tę 
różnicę oni pokryją. 

- Z jakich funduszy? 
- Skąd mam wiedzieć. 1'o kolejny 

nonsens nasze; gospodarki. Weźmy na 
przykład s-erawę tych faktur. Do lipca 
bieżącego roku przysyłano je do nas 
bezpośrednio z fab1"yki. Maksymalne 
opóźnienie nie przekraczało tygodnia. 
Komuś to jednak musiało przeszkadzać, 
bowiem od I lipca żmieniono faktu­
rowanie i ceny fakturowe. Maszyny 
przysyła nadal fabryka, ale bez poda­
wania aktualne; ceny detalicznej, fak­
tury zaś trafiają do odpowiedniej 
,,Agromy" (w tym wypadku w Kali­
szu), a dopiero stamtąd do nas. Maszy­
ny więc stoją, a my nie możemy ich 
sprzedawać, bo nie znamy aktualnych 
cen. Interweniowałem w „Agromie" w 

Kaliszu. Powiedzieli, że nie nadążają 
z wypisywaniem faktur, którymi zasy­
pujq ich, fabryki. Co mamy więc ro­
bić? 

Niestety, nie potrafię odpowiedzieć 
na pytanie kierownika Gutkowskiego, 
zresztą chyba nie ode mnie jej ocze­
kuje. Jedno jest tylko pewne: w tym 
wypadku, jak i w wielu innych, po­
twierdzi ła  s ię reguła : .,Piękne hasła 
swoją drogą, a życie swoją". 

(D.B.) 

*· 

Kto nas obron i?  
Mieszkam w Dąhrówce Polskiej; 

mam niewielkie pole, obsadzcme 
z,iemniakam.i. Włożyłam w nie wie­
le kosztów i pracy - cóż z tego, 
skoro uprawy n1sz.cz,one są przez 
Cyganów z mieszczącej się w pobli­
żu ich kolonii. Czynią oni na polu 
wprost spustoszenie: wy.rywają całe 
pielesze i kradną na,wet maleńkie 
za.wiązki ziemniaków. 

Jestem samotną starusz,ką, ale nie 
wyciągam ręki Po za.pomogi. Pole 
uprawiam należyd-e, a pra,gnę jedy­
nie - n,ie ty llm z.resztą ja, ale i 
moi sąsiedzi, któ.rym Cyganie rów­
nież ni.szczą uprawy - by władze 
Nowego Sącza uporały się wreszcie 
z wandalami, a nam i naszym upra­
wom zapewniły jakąś ochronę. 

ROZALIA KOSCISZ 
Dąbrówk,a 39 

Nowy Sącz 

Lokal ne wodociągi 
w Szczawnicy­

-Krościenku 

W ce1u poprawy •�patrzenia lud­
ności Kroś,eienk.a - a zwłasz.eza je­
go peryferyjnych d�ielnk - w wo­
dę, w Sz.czawnky-K.rośoienkiu przy„ 
stąpiono do budowy wodociągów lo­
kalnych. powstały spó.bk1i wodno-wo­
dociągowe, m. In. na os. Łą.kci.ca 
i przy ulica.eh :  Jagiellońsdt.a, Kościu­
smti, Sobieski.ego, KozłeczyiZna 
i Leśna, Zdrojowa ara.z Jarek. 

Wodociągi buduje się głównie w 
czyni,e społecznym i sys.temem gos­
podarskirn1 niemniej s.półk.i. Olbrzy­
rnują dotacje z U.rzędu M,iejs:kiego, 
środków prewencyjnych PZU, fun­
du..�u gospodaalci wodnej. WyśOkość 
tych dotacji losztaltllje się od %.500 
tys. złotych wzwyż. 

D01tychczas wodociągi otrzymało 
529 domów i gospodarsbw rolnycll. Z 
chwi.J.ą wybudowania v.rodoeiągiu ko­
munalnego, inwestycje te pozostaną 
wo.dociągami rezerrwowymi, czyli 
tzw; a•wa-ryjnymi. 

JÓZEF WITKOWSKI 
Szeza.wnlca 

Old kogo zakazy? 

Mimo iż na kry111Lokich ulica.eh 
Bieruta ' i Kraszewskiego usta.wiono 
znaki zatrzymywania się i postoj ..1, 
róIDego rodzaju pojazdy urządzają 
tu sobie parkingi. Kierowcy widać 
c�ują się całkiem bezkarni; fiunkicjo­
nar,l,u,sze MO i służby porządkowej 
przestali bowiem rea.gować na te 
wyklroczenia. Podobnie dzieje się w 
al. Nowotarskieg-0, która jest zam ... 
kinięta dla ruchu, ale tego zakazu 
ź.aden kierowca nie respektuje. A 

cho(lzi tu o sp:okÓj k.u.ra,cjus,zy w 
Sta.rym Domu Zdrojowym, narusza­
ny notorycznie (uwłaszcza w godz.i­
nach nocnych) przez zmotoryzowa­
ny-eh piiratów. 

Dedykuję tych kilka uwag sŁUIŻbie 
ruchu drogowego MO i miejskiej 
służbie porządkowej :  może kilka 
wysokich mandatóv, czy wniosków 
do kolegium orzekają-cego odstra­
b"lyloby innych? 

ANTONI NAWROCKI 
Krynica 



Zapiski bibliofila 

Gaw�dy 
spod T·atr 

Leźą pru,de inną „GAWĘDY 
SKALNEGO PODHALA", w wybo­
a.e i opracowaniu Włodzimierza 
Wnuka, wydane ost.at.nio prz.cz kr'l­
k.ow'�ki� ,,Wydawni-ct..wo Literackie''. 
Ta pokaźnej objętości antologia, z 
gór� 500-sti:ronicowa, ukazała się w 
łubianej .�rli tatrzańskiej", konse­
krwentnie przez wspomnianą oficy­
nę kontynuowanej. Stylowa, uda.na 
obwoluta, utrzy,mana w tymi.e sa­
m)'ffl charakterze, co przy poprzc­
ds>i<:h poz.ycjach t�go cyklu ; opr1<wa 
bwanla-. płóta1c,,Ą•antt. Gorzej naVJ­
miast z papierem: kiepskiej kłosy, 
sz.ary - nie może zad()I\.J{olić. 

Zawartość - to bez mała eto gó­
ral&ltieJl. gawęd, pre.z;c-niowanych 
pro,:< kill<JUnast.u górali • dz iada 
pradziad.3:, a także z.nako.mitych, 
Z"W�nych z tą l.iemią pisany. Tak 
więc oprbce Jana K.rzei;,towsldego 
Sabały, Jędll"zeja Gqsieni:cy, A21cLrz.c­
ja Florka Skupienia czy Sta ni."'1awa 
Nędzy Kiubińca - także Stani.słi\wa 
W1tłcJewi,cza i K-a�mier.za Przerrw*= 
Te1.rna.jora. 

Wa,rto w tym mi-eh{'\1 dodać, te 
począ,tik:OIN'O W.nu'k - jak WL5pomi.na 
we w�tępie - z.am.i-On.al ograniczyć 
się do gawędziarzy htdo,wy-ch, jed­
nakże w trakcie pracy zrocli.:Hy s.;<: 
wątpliwości, j,t tego rod1..aju koncep­
cja może antologię zubo"Cyć. Była to 
refla.1<:sja - w moim przekonaniu -
jak najba·rdz.i("j słuszna. Rzocz prze­
cież w tym, by zaprezontować wy­
bór gawęd najś,wietni.ejszyc,h, w 
b..-zmien1u autentyCU1ie orygi�!ll­
nym, oo sit: Winu.kov;i udało. Zaś to, 
kto je Wlo.rzył, ba.dź te-L. pie.rws :�y 
spisał - pozostaje niejako sprawą 
,vt:)rną. 

Siowem, miłoś.i.1:(y Tatr i górabz­
czy.zny - a jest kh bez liku 
oi.-zi·mali l.si�tJ<ę, na kartach której 
o.:.ywa świat tatrtań k icj  baśni, le­
gMdy, a jC'dnocz<·śnic !le w tych 
góralsk1ch go.dka<.:h i opowid.cia, h 
·�y-ciowej mądrości, a takż� niezró.w­
nanego h urnor u. 

Skl-.vo o autorze: ,vłochirnierz 
W.nuk zaliczany je:st do najwybi\.­
niejszych htH�tów swej rodz'nncj 
ziemi. Antologia gawęd Skalnego 
Podhala sta:-iowi jedno z n:1)b."!.rdz.i"-j 
li-czących się osiągnięć pi:s-arza, któ­
ry n iemal całą swą twórczość poS­
więc-ił Tatrom i Podtatrz.u , ludt iom 
tej kirainy. Dość chyba v. 1;omnieć 
, ,Moje Podhale", "Ku Tatrom" czy 
jcdy,ną w swoim rodznju „WaU::ę 
podziemną na szczyt.ach· • 

MARIAN G. NOWAK 

Wlodzimlers Wnuk „caw�dy Skalnero 
Podhala". Wydawnictwo Litera<·kie, 
Kraków 1981, nakład 30 tya. eg1;, cena 
15 Zł. 

Antoni Kroh 

ycieczka na Luboń 
Lubof1 Wielki, zwany przrz górali 

równiei Biernat.ką, wznosi się nad do„ 
liną Raby oblewającej jego podnó:te 
od południa i zachodu. Ku wschodowi 
wysyła Luboń dJugi, połogi, Jesjsty 
grzbiet, iwany Luboniem Małym, któ„ 
ry koJiczy się ai we wsi Naprawie, roz­
sławionej drapieżną powieścią Jalu 
Kurka. Na południowych stokach góry, 
pod regh1mi, widać zarQbki wsi Zaryle; 
dawniej była to osobna miejscowość, 
dzisiaj stanowi cz.ęść Rabki. Stąd wła­
śnie najczę�ciej wyruszają wycieczki 
na Luboll. Ku północy zaś 1 spod same­
go niemal wierzchołka, wypływa po ... 
tok Tenczy6ski, nad którym rozłożyła 
się wieś Tenczyn. Za czasów poprzed­
niego systemu administracyjnego na 
wierzchołku Lubonia Wielkiego, w 
miejscu, gdzie słoi schronisko, stykały 
się trzy powiaty: nowotarski, limanow­
ski i myślenicki. 

Szczerze mówiąc, Luboń Wielki nie 
jest znów taki wielki. Wystarczy półto­
rej godziny marszu, by znaleźć sit: na 
szczyde. Najpiękniejsza chyba trasa 
prowadzi przez odsłaniające się niespo­
dziewan ie pośród lasów rumowisko 
skalne; żółto znakowany szlak wije się 

Adam Ogorzałek 

Ł 

między głazami i malowniczo rosnący­
mi świerkami o odsłoniętych korze­
niach, Wyprowadzajqc turystę jakby na 
niewielką turniczkę, po czym skalnymi 
półkami na przełączkę. Jak na Beskid 
Wyspowy, rzadka to atrakcja. Jest tu 
nawet jaskinia: na tyle duża, by letnik 
po powrocie do domu mógł się pochwa­
lić z.najomym, ie był w prawdziwej 
„dziurze", na tyle zaś mała. aby nie 
mogło dojść w niej do jakiegoś wypad­
ku. Ow piękny szlak wytyczony został 
w końcu lat dwudziestych pJ:·zez bu­
downiczego schroniska, znanego dzia­
łacza Polskiego Towarzystwa Tatn.ań­
skiego w Rabce, Tadeusz.a Dunin-Bor­
kowskiego. Nazwano go więc, n ieco pa­
tetycznie, ,.percią Borkowskiego''. 

Schronisko na Luboniu wzniesiono w 
1931 roku, a więc równo pięćdziesiąt 
lat temu. Rocznicę ową przypomniał 
rabczailski oddzinł PTTK, organizując 
9 sierpnia niedzielny złaz. 

Warto przyjrzeć się bliżej budynko­
wi-jubilatowi. Jest on raczej mały, aJe 
bardzo funkcjonalny. Na dole bufet. Po 
wąskich, stromych schodach wchodzi 
się do niewielkiej świetl i cy, na drugim 

Jeżeli chcesz zobaczyć kawałek innej Polski, wybierz się w góry. Nie­
znajomi pozdrawiają się na szlaku. Nikt nic strajkuje. Nie ma kolejek 
prq krzakach borówek. Nic słychać zażartych spmów. Polak Polakowi 
bliższy, serdeczniejszy. l\lówi<; więc serio : kto zal�s'·nil za chwilą nor­
malnego życia - bez ncfwic, pośpiechu i pomówień - nie<"h weźmie 
plecak i ruszy ku szczytom. 

\\1 połowie sierpnia wybrałem się na 
Labow.:,ką Halę. Towarzystwo znako­
mite - krajoznawcy i .turyści zrzesze­
n i  w sqdcckim oddziale PTTK obcho­
dzą siedemdziesięciopięciolecie „utwo ... 
rzenia „Beskidu", wielce zasłużonej 
organizacji, która kultywuje nawyk 
chodzenia po górach. Okazja jest świą­
teczna podwójnie. Jubileusz i równo­
cześnie - otwarcie z.modernizowanego, 
poważnie rozbudowanego schroniska. 
Przy wejściu - tnblica zaświadczają­
ca, że tędy wiódł szlak bojowy sławnej 
Ił kompanii 3 batalionu 1 pułku strzel-

ców podhaJar'1skich Armii Krajowej. 
Do'NÓdca kompanii, major Julian Zu­
bek, pseudonim "Tatar·•, wspomina -
wspomagany przez Mał:tonkę i nicłicz­
nych już żyjących partyzanckich dru­
hów - lata niespokojne, kiedy pas­
mem Jaworzyny, a następnie Doliną 
Popradu wędrowali ludzie ku  wolno::;ci. 
Tu zaczął się ruch kurierów beskidz­
kich, tu znajdowały się siedliska par­
tyzanckie. 

Trzeszczą drewniane szczapy w ko­
minku, księ:tyc zagląda przez okno do 
jadalni, a „Tataru snuje opowieść 

piętrze za� - mały poko ik  z kilkuna„ 
stoma miejscami noclegowymi. Całość, 
1·zecz jasna, w st.v lu  zakopia1·1�kim. Ci• 
l:ho tu, przytulnie. 

Jest to jedyne schronisko na cały 
Beskid Wyspowy i Gorce, które prze„ 
trwało wojnę. Opowiadają, że żona 
dzierL.awcy wyszła z dzieckiem na r�ku 
na spotkanie oddziału hitlerowców, 
którzy przyszli, by spalić obiekt, sta­
nowiący bazę dla 1>artyzantów - bła­
gając, by nie pozbawiali jej dachu nad 
głową w trudny czas. Czyn ów tak 
zdumiał i zasZokował nien,icckicgo do­
wódeę1 że schronisko się ostało. Dziś 
jest ono szacownyrn zab.)·tkiem - nie 
ty lko archi tektury, a le ró\\miei; historii 
polskiej tury�tyki gór�kiej ,  dawnego 
st.>·lu chodzenia; bardziej intymnego, 
wolnego od masowości. 

Uroczystości jubileuszowe były ro ... 
dzinne, bardzo sympatyczne. Same _z.na• 
jome twarze: zeszli się pn:ewodnicy, 
goprowcy, mieszkailc.r okolicznych wio ... 
sek. Wdrapała się na s,czyt orkiestra 
dęta z Lubonia razem z puzonami, trą­
bami i bębnami; nie zważając na 
deszcz, grali wiqzankę góralskich meJo ... 
dii. Była zagórwńska kapela Cięi.adli• 
ka z Mszany, wystt:powal dziecięcy ze­
spół z Rabki, działający pod patrona• 
tem Związku Podhalan.  a pan profesor 
Ignacy Kurz.eja opowiadał o przeszło• 
ści schroniska i ludziach , z nim :iwią• 
tanych. Wiele ciepła przydały humory­
styczne wierszyki i gawędy Barbary 
Madejowicz. ze Skomielnej Białej. 
mieszkającej na stoku Małego Lubonia, 
znanej gawędziarki i rzeibiarki ludo-­
wej. 

o pierwszej akcji na pobliski posteru­
nek niemiecki w Wierchomli. Słucha-
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który przeniósł się później w G orce. 
Przed wojną była tu bacó,vka hrabie• 
go Stadnickiego. Spłonęła, gdy Niem­
cy próbowali  się w niej zadomowić. 
Niełatwo prz�·.c:zla Jul ianowi Zubkowi 
decyz.ja o podł0}.c t�u og ia .  !\Iówi, że 
już wtedy po· ... rn.ow1li odhudow;,1C 
schronisko ... 

Nadc11r,.ij,l kolc ' 1  c obław", g1 .ą 
w za;;;1di.:t:o.c:h p1c1·w � ,ai t;> z.atici. Co 
chwilę kto� uz1...p a relacj� ,,T�tar.::i.". 
Władysław S�cn<lcrJ. przypomina, jak 
wspól1.1ic z T,1deu 1. m Plcchtą zeli<· ęli  
się z o<ldz;� łem , .I  .. ,�-<HH la' '. Hatl.lic•_cy 
towar� .sze  p1,kazah · 1  w Jdy karab:u 
z tłurn t-. 1em. Pojmvia su: we- wspom­
nicn1ac� 11.cdawno zi:.�rly - sł"n\ ­
ny pułk, wn.t\. !war: Zolotar, o k tórym 
pbalismy przed l\ ';"ot:r:iem. Ch\\ i :e  
grozv, 1ue:uua: ':'" akc.;(', 11rz..vgody zwia­
z:.;nc z or a 1z )wa1, ·em i::lprowizacjL 
Dużo z >a'vn:vch sytuacj i :  hitlerowcy 
zaskoczc- i w kalc�·onach zdejmują ze 
ściany portret fulu-e.z·a; ranny w siedze­
nie p.1rt. z'l, t ; huJz;k wsadzony rio 
k ien:cni 1 1rlu1 n ic  rozdzwon i się tut 
przed atakiem ... 

Coniz wl(!ccj p�:cudr imbw nowe ak­
cje', n:C'7.n ne m i !-zczcgoly z dzi ejów 
ruchu oporu na S,1<łcccz.vinic .  Zaczy­
nam żałować, że nic wi.:iąłem magne-
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S 
chroniska górskie, podobnie jak ludz.ie, ma­
ją swoje twarze. Jedne kochane i bliskie, 
przych1gające człowieka z daleka, inne wiel­
kopańsko wyniosłe, zimne i oficjalne. 
Schroniska, jak ludzie, odchodzą, unosz.qc 
z sobą posmak zgasłej epoki. Smierć daw­

nych tatrzańskich schronisk odebruła Tatrom częSć 
ich uroku, pozostawiając jedynie wspomnienia 
o zwyczajnych ludziach, którzy jui nigdy nie wrócą, 

Dawne schroniska w niczym nie przypominały 
dzisiejszych. Początkowo były to Z\vykłe, przewie­
wne juhaskie szałasy, póf.uiej - w początkowym 
okresie działalności Towarzy:,twa Tatrzańskiego -
tak zwane „altany". Te pierwsze zwiastuny p1 zy­
szłych schronisk, jak grzyby po deszczu, wyrabtały 
w Tatrach, wznoszone wysiłkiem 1'0\.varzy�tv.,a. La­
tem chroniły turystów od deszczu, zimą od ostrych 
mrozów i śnie:tnych zamieci. Epo1{a pełnych prze­
ciągów „altan" nie trwała jednak długo. Roznie;H 
je juhasi, spalili tury:;;ci dr:tąc z zimna podcz;,s 
przymusowego noclegu, zabrały lawiny. Z czasem 
zaczęto więc rozglądać się za wygodniejszym noc­
legiem. Około 1900 r. na schroniska zost:ily paso­
wane szałasy i leśniczówki, bez względu na to, kim 
był ich właściciel. Były to niezagospodarówane, 
urocze 1 1budy", które turysta bezceremonialnie 
brał w posiadanie na kilka godzin czy kilka dni. 
Ale ich żywot równiei. był krótki. Rozpadać się 
bowiem poczęły od deszczu, wiatru, starości i nie­
dbałości ludzkiej. Wojny i zwyczajni rabusie do­
pełnili spustoszenia. Rozwój turystyki górskiej, 
szczególnie zaś przybierający na sile ruch narciar­
ski, spowodował konieczność budowania dużych, 
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wygodnych schronisk. Tak zaczęła sit:: w Tatrach 
nowa epoka. Epoka „murowańców". 

N
a Hali Gąsienicowej początkowo również 
stał zwyczajny, pasterski szałas. Z czasem 
jednak góralski ród Bustryckich otworzył 

tu zagospodarowane schronisko. Była to malef1ka 
izdebka, której całe wyposażenie stanowiły stół 
i rząd prycz pod powalą. Roiło się tam od coraz 
liczniej zaglądających na halę gości i... pcheł. Mi­
mo to nikt nie narzekał. Przeciwnie, spędzano tam 
całkiem mile wieczory. smażąc jajecznicę i oµc­
wiadajqc so11ie przeL.yte za dnia emocje. Ki�dy 
zbudowano nowe schronisko, słynny Murowa:-j;ec, 
starzy turyści niechętnie do niego zag1r\d3!i. }ifie­
czyslaw $wierz, znany polski taternik, ma,;..·iał 
żartobliwie, że z owej „murowanej fortecy, aby doj­
Tzeć, jak pogoda Tobi się na dworze. trzeba głowę 
11a pcityku wysunąć p-rzez omurowane  g'.azam.i 
okna''. 

Nocowano więc po dawnemu,  w starym schro­
nisku, na zapchlonych pryczach i pod pachnc1cymi 
dymem kocami. Gospodarowała w schronisku -
zimą i latem - ,,Babka" Bustrycka, seniorka ro­
du. Postać „Babki", zgiętej do polowy matki tuzina 
prawie latorośl i ,  szeroko słynęła wśród rodu tu­
rystów i narciarzy. 

Babka była wielce nabożna, a ludek górskich 
urwipołci przeważnie bez grosza w kieszeni, choć 
chciwy jak najdłużej przebywać w górach. Stąd 
słynne 1 1pomysly" dowcipnej młodzieży. Wiedziano 
na przykład, jak Tatry długie i szerokie, że Babka 
wielce szanuje „jegomościa" ks. Humpolę, co z 1iną 
łazęgował po graniach (ks. Humpola był w swoim 
czasie jednym z najlepszych polskich taterników). 
Bywało więc, że któryś z młodych ludzi wlatywał 
zdyszany do Babki z wiadomością, że jegomość 
odpoczywa w kosówkach i prosi o jedzenie. I uno­
sil • 1obą tryumfalnie stosy wiktuałów, które mu 

dobroduszna gaździ11a czym pr�dzcj podt.y kała na 
krcd,·t. 

Kiedy indziej jak::'.; żartowniś przyniósł Babce 
w prezencie butelkę z wodą święconą z -·  Lour­
des, za co żył, spał i jadł za darmo przez tydzień. 

Bezczelniejszy był młody turysta, który przesie­
dział tydzień u Babki na kredyt, a gdy Babka upo­
mniała się o zapłatę, poprosił o młotek. ,.A na cóż 

wam młotek?" - spytała zdziwjona staruszka. ,,Ano 
abyście sobie, Babko, z głowy wybili, że kiedy­
kolwiek wam zapłacę!" - odparł słodko wesołek 
i zadowolony z udanego pobytu w górach � po­
jechał do domu. 

I tak toczyło slę powoli życie w schronbku na 
Hali. Przy wybitnym udziale Babki Bus try<:k'.ej 
tężała mlód:t tp.ternicka , nabierała s i l  do walki ze 
skałą. A Babka przy całej S\Vej naiwnej rozrzut­
ności bynajmniej nie zbankrutowała. Ród Bu�tryc ... 
kich dorobił się z czasem na schronisku wcale 
znacznego majątku. 

P 
ierwotńe schronisko Zejsznera w Dolinie Pię„ 
ciu Stawów Polskich było przydługą, drew­
nianą budą. przymocowaną do skały żelaz-

nymi linami, aby przypadkiem 'wiecznie wiejący 
w dolinie wiatr nie uniósł jej ze sobą na pamiątkę. 
Schronisko to &:ościlo wszystkich ówczesnych asów 



tofonu. Pani Zubkowa pociesza mnie: 
;,Tatar" sko1'l.czyl właSnie spisywać 
swe wojenne wspomnienia i ma zamiar 
udostępnić maszynopis redakcji ,. Du­
najca". Z ochOtą opublikujemy te za. 
piski-

Równolegle płynie drugi nurt wspo­
minków: starania oddziału 1 1Beskid" 
zmierzające do postawienia na Łabo­
wskiej schron.iska. Pierws24 polrzchą 
�4deczan było schronisko na Przehy­
bie. Ale zaraz potem z.aczc;:la się krz.1,­
tanina PTTK wokół ł.abowskiej. Naj­
pierw szlo o schron tur:vst.' czny. \Vy­
s�lek a ktywu i pomoc Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego (wszech­
obecnych na naszej ziemi w popiera­
niu dobrych inicjatyw!)  zaowocowały 
w latach sze�ćdziesiątych. Szukano 
,vndy, zwożono materli.lły. Prezes PTTK, 
\V-io.dysław Stendera, oddaJC honor 
ofian10,!jci wielu dawn,\·ch i obecnych 
działaczy Tow,\rzy:;t\i,:a, wsi,on1:na za­
radną .,Mamę" Stccow<1. ktora wloda­
rz.vla tutaj wrdz z rodziną. Są tego 
wieczoru przy w.spólnym stole uia, i 
i zaslu:i.eni krajoznawcy : v..randa Szos­
ka , Eugenia Kuczyibka, Władysława 
Gurguló\vna, ,Jozef '\Vaśko, Leopold Bic­
niarz, Stani:,;ław Biskupski. Niech mi 
wyb::1czą pozostali  - bez wyjątku 
pięknie śpiewający i wspominający 
swe turystyczne prze;i:ycia - że nie 
zdołam wymienić ich nazwisk. Ozna„ 
kowane szlaki Beskidu Sądeckiego, 

STANISŁ!\W KUSKOWSKI 
Wydaje się, iż prawa · 11sezonu ogórkowego'' w życiu kuJ­

turalnym Nowego Sącz.a przesiały obowiązywać. Wskazywać 
na to mogą inicjatywy Muzeum Okr�owcgo, które w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy zorganizowało dwie dui.e wysta­
wy (ostatnio malarstwa B. Barbackiego), i nowosądeckiego 
Biura Wystaw Artystycznych serwującego miesiąc w mie­
aiąc coraz to inną i coraz to efektowniejszą prezentacjię 
twórc-ości współczesnych artystów-plastyków. Na sierpień 
kierownictwo Biura Wystaw Artystycznych wyznaczyło nam 
spotka.nie z twórczością malarską nowosądeczanina z uro ... 
dzenia, a nowotari.anina I wyboru STANISŁAWA KU­
SKOWSKIEGO. 

Stanisław Kuskow:,ki  urodził &i.E: dokładnie 40 Jat temu 
w Nowym Sączu. Studia artystyczne odbył w krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych pod kierunkiem prof. prof. Zy­
gmunta Rudnickiego i Hanny Rud2lkiej-Cybisowej, uzysku­
jąc dyplom w roku 1967. Prace swoje wystawia od roku 
1 973, prezentując je na 22 wystawach indywidualnych 
i zbiorowych oraz uzyskując cały 1zcreg nagród i medali. 

Chodz:ic po salach wystawowych BWA, w których ekspo­
nowane są obrazy Stanisława Kuskowskiego zastanawiam 
się, co je!:łt dominujące w jego malarstwie: cz.y zamiłowanie 
artyst::, do pokazywania swojej niezwykłej sprawności tech­
ni-cz.nej w operowaniu nar�dziami malarskimi i ujawnia­
nia iwojej wrażliwośd na kolor, czy też wyniki poszuki­
wari. sposobu "''y1·ażania własnych przemyśleń nad istotą 
współczesnego świata? Należy przyjąć, iż prawda - jak 
zwykle tak i w tym przypadku - Jeży pośrodku. Jeśli pa­
miętać będziemy, że Kuskowski był uczniem prof. Hanny 
Rud.7.kiej -Cybisowej, członkini historycznego Komitetu Pa­
ryskiego czyli grupy tz.w. ,,kapistów", dla których kolor 
�tanowił istotny element wypowiedzi artystycznej, zrozu­
miemy i jego fascynację kolorem pogłębioną o wla!łne po­
sz.ukiwJnia wynikłe z zauroczenia malarstwem świ:itlocie-

praca popularyzująca tury�tykę w�ród 
młodzi ei_,,: , kolejne górskie schroni-
ska - to trwale ślady, jakie po sobie 
zostawili przez te lata społecznej służ„ 
by, która święci właśnie nowy sukces. 
Otwiera gościnne progi ładny, piętro­
wy obiekt mogący priyjąć na nocleg 
50 osób. Jest kuchnia z zapleczem, ja_ .. 
dalnia, agregat wytwarzający prąd, 
studnie . . .  I jest przekonanie, że należy 
trv,:ać przy własnej koncepcji  turysty­
ki  zorientowanej nic na wielkie obiek­
ty i grube portfele, lecz na możliwości 
zw�kłego „plecakowego'' tur,vst:v. Je­
:,;icz.c hzdui-ne przepisy stah1 w po­
przek temu modelO\\ri zagospodarowa­
llia g..".lr, jeszcze PTTK nie doczek8ło 
f:iH� mo:i'..nych wujków, którzy wsparl i­
by je�o ambicje - ale gromada mi­
łośników swojszczyz11.'· nie ustaje w po­
żytecznej robocie. 

?:eg11amy Ewę Piek,1rz-Sobc:tyńs.ką, 
która zaczyna· gazdowanie na Labow­
·k1cj i 7.:,-·czymy jej powodzenia w stwo­
rzeniu tutaj lubianej, przyjaznej lu­
dziom placówki. W drod:t:c powrotnej 
nadJe;;niczy Kosterkiewicz wraz ze 
swymi współpracownikami w zielo­
n:,·ch mundurach opowiadają interesu­
jąco o swojej służbie. Umawiam się 
z tvmi znokomitvmi fachowcami na 
węd.rówkę po okolicznych lasach i mam 
nadzieję, że jeszcze tej jesieni uda mi 
się ponownie wyrwać w len nie zner­
wicowany świat, sposobny dla praw­
dzi\1vego wypoczynku. 

nio wym m·istrzów renesansu i wczesnego bJ roku. 
J erzy MadeysJc.i ,  krakows�j k,rytyk sztuki. we wsl<;p1e d• 

łednego z os.tatmch katalogow prac �- Kus.kowskiego pi�cli, 
ze ,,prawdznoym. celem Kuskowskiego 3est wyraf:.anie ..• 
swuch st�nów emocjona�nych oraz ich pod loż.a; poczucia 
dramatu , lęków osacza3qcych świat t trwających w n ini 
nieustannie ... Jest to z pewnością stwierdzenie bliskie praw• 
dy, jednakże nie dające żadnego wyobrażenia o obrazach 
Kuskowskiego. Pokuśmy się zatem o przedstawienie ich 
ogólnej charakterystyki na użytok tych, którzy si� z nim 
spotykają sporadycznie i raczej prz.rpadkowo. Otóż naj ... 
bardziej rzucającą się w �zy ich cechą jest nastrojowost 
uzyskana przez kontrast pomiędzy ciemnymi, monochro­
matycznymi przestrz.eniami, które ogranicz.aja, ramy obra• 
zów, a przebijającymi z ich wnętrza prześwietleniami roz­
jaśnieniami, błyskami tworzącymi dalekie horyzonty 1u'b z...; ­
rysy bliżej nie zidentyfikowa,nych przedmiotów i wyobra­
żeń. Malarstwo Kuskowskiego należy z pewnością do nurt\:. 
bezprzedmiotowego, aliści w tej bei.przedmiotnwości form 
plam, cieni wrażliwy odbiorca mo-i.e słę bez. trudu do.pc1trzyĆ 
dalekich krajobrazów, nastroju grozy, zwątpienia, ale i na­
dziei. Jest w nich zatem temat - czy go nie m:i? O tym 
niech jui decyduje k:1żdy na swój p,r.'fwatny ui.ytek. Istotne 
jest w obrazach Kuskowskiego to, 1.e nie idzie on na ła­
twiznę. że każdy obraz stara się prze-żyć i dopracowae 
w najdrobniejszych sz.czególach. Są jego obrazy i normaln ie  
estetyczne, i dramatyczne. Lączą w sobie w Jedną cało.se 
kilkusetletnią tradycję tn...'llarstwa europcj�kicgo i wi;;pół­
czesne rozwiązania formalne. Sądzę, ie d la w:;zystkich ,  któ� 
rzy po!l-iadają zdolność wczuwania mę w Sztuke, obcowanie­
� 01:>razami Kuskowskiego będzie �t an.owiło dużl'j wagi p,1·1.�· 
zyC1e. 

ANDRZEJ B. KRUPlrilSKI  

Fut. W. SZAFR \lf 

spodarzem niezwykłym, n:iwct jak na ta1nte czasy. 
Nic więc dziwnego, że i schronisko było metypowe. 

taternictwa z. Chmielowskim, Humpolą i Zaruskim 
na czele. Pierwszymi gospodarzami schroniska był 
ród Budzów z. Brzegów, a sławę przyniosło mu let­
nie w nim gazdowanie Wikty Budzówny Bigoso­
wej. W tym to schronisku któregoś Iata przeżyli 
turyści niecodzienne wydarzenie, wynikłe na tle 
T)' walizacji młodych górali o urodziwe dziev .. ·czę 
z Brzegów. Pełna temperamentu młódź góralska 
,.najechała·• bowiem schronisko w Pięciu Sta­
wach - przebywając konno próg Siklawy. Prze­
rażeni turyści przeżyli istne oblc;:żenie. Całe szczę­
'l.jcie, że przytomna jak zawsze Wikta w porę za­
trz:'lsnęła drzwi schroniska. Drewniana buda aż 
trzęsła się od uderzeń kopyt końskich i szturmu­
jących z niesłychanym impetem górali. 

ska", Wikta Budzówna, dzielnie wytrzymujqc oblę­
żenie wysokogórskiej zimy. Już samo prowadzenie 
schroniska w tym miejscu i w takich warunkach, 
i to w dodatku przez kobietę - graniczyło z wy­
czynem. A przecież miała Wikta dokonać rzeczy 
znacznie trudniejszej. 

Którejś Wielkiejnocy, gdy schronisko pełne było 
świątecznych gości, spadły olbrzymie - niespoty­
kane nawet tu, w dolinie - śniegi; Pięć Stawów 
zostało odciętych od świata. Wkrótce zaczęło bra ... 
kować jedzenia, lecz groźba lawin była tak po­
ważna, że żaden z górali, którzy mieli dQnieść to­
war, nie śmiał przebyć doliny Roztoki. Również 
żaden z przebywających w schronisku gości nie 
ośmielił się nosa na dwór wysunąć. I wtedy Wiktaf 

niewie1e myśląc, przypięła narty do nóg, poż.egnała 
gości i znikła za progiem Sik1awy. Wróciła dwa 
dni później z góralami, donosząc szczęśliwie zbaw• 
czy prowiant wygłodniałym narciarzom. Taka by„ 
Ja Wikta i nie dziw, że darzono ją  szacunkiem 
i mówiono o niej z uznaniem. 

Gdy wytrwały turysta, unęczony długim mar• 
szem, docierał wreszcie do celu, witała go zwykle 
na zapartych drzwiach lakonicz.na kartk:1 Bartus ia :  
„Poczekajcież, bedem za kwilkę". Nie  pozostawało 
więc przybyszowi nic innego, jak rozsiq�ć się wy ... 
godnie na trawie w pobliżu schroniska i cierpl iwie 
czekać wieczoru. ,,Kwitka" kończyła się bowiern 
zwykle o sz.arówce, gdy nagle z okolicznj·ch zarośh 
wyłaniał się gospodarz. W 1.aroślach wła�nie pozo„ 

stawił ubitą zwierzynę, udajqc naiwnie, że cha­
dzał po mleko do pasterzy za wodą, .,je ,w ze bor­
flie prasnql kajsi w krzaki... z pośpiechu''. Był bo­
"WKl'Xl .Bartuś nie tylko niezwykłym muzykiem, ale 
i kłusownikiem nie lada. 

Jedzenia w schronisku za czasów Bartusia nie 
było nigdy. Bo też gospodarz, obdzielOI:Y szczodrze. 
duszą artysty, nie bardzo dbał o prz..\'Z1emnc :.µra­
wy. Brakowało więc jedzenia dla goSci, brakownie> 
i dla samego gospodarza, tak że zwykle dokarmiali  
go „panowie" własnymi zapasami, z niemałym i.....-y .... 
silkiem przytaszczonymi tu w plecakach. Za to 
Bartuś odpłacał im szczodrze, gr<dąc na gęśli ckach 
cały wieczór i pól nocki do świtania. A w gramu 
nie miał sobie równych na Podhalu. 

Rad poniektórym gościom odprowadzał ich ran­
kiem do Morskiego Oka, Pięciu Stawów lub Białej 
Wody, przygrywają� po drodze. Hen, w.rsoko. ai: 
popod samą grań, goniła za odchodzącynu :.woJski' 
nuta Bartusiowych gęślicek. 

"!'akie to czekały turystów przeżycia w dawnych 
schroniskach tatrza11skich. 

Po pierwszej wojnie światowej nastąpiła w Ta ... 
trach eksplozja narciarstwa. Ten żywiołowo roz ... 
wijający się ruch zmusił do zagospodarowania 
schronisk również w okresie zimy, nie tylko latem. 
Wtec;ły to właśnie namiętny miłośnik Tatr i Pod­
hala, wybitny muzyk, Karol Stryjeński, ,,skompo­
nował"  śliczny budyneczek nowego schroniska 
w Pięciu Stawach. W tym to nowym schronisku 
.gazdowała nadal - przez szereg lat - .,orlica gór-

P 
isząe o dawnych schroniskach tatrzańskich 
i ich gospodarzach, nie można nie przypo­
mnieć znanej skąd inąd postaci Barb.:•:ia 

Obrochty. Gazdował bowiem Bartuś przez pew:en 
czas w pierwotnym schronisku w Roztoce. Był go-

Zahucaly góry, zahucaly lasy 
Kany się podziały sta.rodowne easy?  

- 7 
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1EDNO MGNJiNJE WRZEŚNIA 
N iemal wszystkie wspomnienia 

wrześhia 1939 przepełnione są od­
głosem pękających bomb, strza­

łów, pożogą - a ja pragnę wspomnieć 
dziei'i, w którym rozpoczęła się wojna, 
tak jak go widzieliśmy my - szarzy 
mieszkańcy Podhala. 

Miałam 36 lat i mie:jzkalam wraz z 
mężem w Nowym Targu przy samej 
szosie Kraków-Zakopane. w ostatnim 
wówczas domu od .strony Szaflar. Pra­
cowałam jako sekretarka w Zakopia/1.­
skim Liceum Przemysłu Hotelarskiego 
i codziennie dojeżdżałam do pracy po­
ciągiem o 5 z minutami. W pamiętnym 
dniu 1 września wstałam jak zawsze 
o �odz. 4 i wyszłam na balkon popa­
trzeć na śliczny poranek. U-;lyszalnm 
zbliżający się samolot, który nagle 
przeleciał tuż nad balkonem i wtedy 
zauważyłam, że jest dziwnego kształtu 
i ma jakieś obce znaki. Podzieliłam się 
tym spostrzeżeniem z mężem, mówiąc : 
"pewnie już wojna". Wyśmiał m nie, że 
to ćwiczenia, bo przecież tuż za rzeką 
Biały Dunajec jest lotnisko. Uspokojo­
na poszłam polami, przez tartak, na 
dworzec kolejowy. Wszędzie było cicho 
i spokojnie, ludzie jeszcze spali. Na 
dworcu też panował spokój. Na peron 
wyszedł dyżurny ruchu, bo pociął,{ z 
Chabówki miał nadejść lada chwila. 
Opowiedziałam dyżurnemu o samolo­
cie, ale on zignorował moją informację 
mówiąc, że Niemcy nie ośmieli l iby się 
posyłać samolotów bez wypowiedzenia 
wojny. Nagle w dyżurce ostro zadzwo­
nił telefon i. . . zaczęło się: przetac7.anie 
wagonów towarowych, lor, ładowanie 
sprzętu dworca. Sprawnie, bez paniki 
jakby cały plan był dawno opracowa� 
ny. Dyżurny ruchu zawołał, żebym szla 
do domu, bo już żaden pociąg do Za­
kopanego nie odjedzie. Od strony Czar­
nego Dunajca zbliżają się Niemcy, 
Wojna ! 

Spiesząc do domu postanowiłam, że 
koniecznie muszę dostać się do Zako­
panego, ponieważ prowadząc dziennik 
podawczy akt pou.tnych i tajnych zna­
łam dok�menty mobilizacyjne, które 
nadeszły Już przed paroma miesiącami 
i wiedziałam, że w wypadku wojny na-

leży wypłacić personelowi trzymiesięcz­
ne pobory, zilbezpiec;yć majątek szkoły 
itp. Mąż Postanowił jechać ze mną. W 
rynku wsiedliśmy do autobusu (Jeszcze 
kursowały). Ludzie opowiadali przeży­
cia ostatniej nocy: podobno niemieckie 
patrole motocyklowe grasowały po ca„ 
łym przygranicznym terenie. Przyje­
chaw�zy około ósmej do Zakopanego 
byliśmy zdumieni : wszędzie normalne 
życie. Na dworcu spokój. Nikomu nie 
śniło się o wojnie. 

Po przyjściu do liceum, które wów­
czas mieściło się w willi „Harnaś'' przy 
zbiegu ulic Witkiewicza i Sienkiewicza, 
zastałam wszystko w toku zwykłej 
pracy. Dyrektorka jadła śniadanie. 
Opowiadania mojego wysłuchała ze zdu­
mieniem, ale i z niedo'\vierzaniem. 
Przekonr1lam ją, że nic nie ryzykuje, 
bo jeżeli jutro okaże się. że alarm był 
fałszyw.v przyjadę, i wpłacimy 
wszystkie pieniądze z powrotem do 
banku. W banku kpiono ze mnie. a je� 
den z urzf!:dników nawet powiedział, 
abym nie wszczynała paniki, bo to jest 
karalne. Widząc, że nikogo nie prze­
konam, wzięła1n pieniądze i szybko 
wrócil:Jm do szkoły;  zdałam podręczną 
ka:;;ę, klucze od szaf i biura, podjęłam 
pobory, trzy maski przeciwgazowe i po­
żegnawszy się, z dyrektorką słowami : 
„do jutn" - pobiegliSmy z mężem na 
dworzec. Nie było tam już ani jednej 
lokomotywy czy wagonu. Na dworcu 
PKS dowiedzieliśmv się, że żaden auto­
bus leż już nie odjedzie, bo wszvstkie 
są :ectjęte na ewakuowanie biur i urzę­
dów. Trzeba będzie wracać piechot.:1. 

Gd_v tylko wyszliśmy z Zakopanego, 
zaczęły nas mijać aula ciężarowe i 
autobusy przeładowane sprzętem :z: 
ewakuowanych urzędów. Na jednym 
7. samochodów, na stosie spn�tów zo­
baczyłam urzędnika banku. który tak 
oburzał się na mnie za rozsiewanie n ie­
pokojących wieści. Minęły nas także 
samochody ewakuujące placówki stra­
ży granicznej. Wszystkim było bardzo 
śpies:z.ino, bo - jak się później okaza­
ło - nawała hitlerowska walita od 
Orawy i Spisza i cały tzw. ..worek 

podhalański '' mógł być lada chwila od­
cięty od reszty kraju. 

Z mijanych chałup wychodzili mło­
dzi górale I tobołkami. żegnali się 1 
bliskimi i szli do wojska. Wszyscy 
ciągnęli do „miasta" (tak górale od 
wieków mówili o Nowym Targu). Tłum 
rósł. ale pochód odbywał się spokojnie, 
w skupieniu. Nad szosą latały wysoko 
dwa samoloty, ale nikogo to nie nie­
pokoiło, bo któż mógł przypuszczać, że 
jakakolwiek armia świata będzie strze„ 
lać do bezbronnej, cy,.vilnej ludności. 
Dopiero gdy mijaliśmy fabrykę papie­
ru w Białym Dunajcu, samoloty zni­
żyły się i hukiem swoich silników spo­
wodowały, że niektórzy z idących 
schronili się do przydrożnych rowów. 

Czy myśleliśmy, że ci młodzi górale 
idący szosą będą wkrótce walczyć na 
wszystkich frontach II wojny świato­
wej, w partszantce w rodzinnych la­
sach, że będą przemierzać góry jako 
kurierzy tatrzańscy? 

Około godz. 17 znaleźliśmy się w do­
mu i postanowiliśmy iść do krewn:vch 
męża, mieszkających w centrum mia­
sta, aby razem przeżyć najgorsze pier­
wsze dni wojny. Wzięliśmy na wózek 
dwa celtowe worki już wcześniej zała­
dowane najniezbędniejszą odzieżą, mąż 
odpiął kolbę ukochanej dubeltówki, 
schował do worka, a mnie wręczył lu­
fę, abym przeniosła ją pod płaszczem. 
Mąż . ruszył z wózkiem, a ja z lufą i 
pieskiem Misiem. Dla skrócenia sobie 
drogi przeskoczyłam rów przydrożny 
i przez kartoflisko doszłam do polnej 
drogi, którą jechał mąż. Droga ta bie­
gła ukosem przez Równinę - najżyź­
niejsze pola Nowego Targu ciągn�ce się 
od rzeki Biały Dunajec aż po Bór, a 
od miasta po Szaflary (dzisiaj polowa 
tej przestrzeni zabudowana jest ponu­
rymi blokami mieszkalnymi. a żyzna 
ziemia zalana betonem ulic i chodni­
ków). Szliśmy wśród pól nic skoszo­
nych jeszcze zbóż, wśród ląk i zagonów 
ziemniaków. Od zachodu był dworzec 
kolejowy, a od wschodu szosa Kra­
ków-Zakopane. Szosą przejeżdżały 
autobusy zala-dowane żandarmerią woj� 
skową i ze zdziwieniem spostrzegłam, 

Stanisław Oleksy 

że & okien wystają lufy karabinów 
skierowane w stront;: dworca. Coś koło 
nas przelatywało z bzykaniem i świ„ 
stem, a mąż przyspieszał krolru i dziw­
nie na mnie patrzył. Dopiero gdy do­
szliśmy do ut. Krzywej (dzisiaj Inwali­
dów Wojennych) i kule zaczęły gęsto 
packać po stodołach, których tam było 
dużo, zrozumiałam, że cały czas byli ... 
śmy ostrzeliwani przez żołnierzy „nie• 
zwyciężonej armii niemieckiej idącej 
na podbój świata". My - dwoje idą• 
cych SPokojnie ludzi. 

Gdy znaleźliśmy się w dornu krew­
nych, z przerażeniem spostrzegłam, że 
w kurczowo zaciśniętej pole płaszcza 
nie było lufy od dubeltówki! \Viedząc. 
jak bardzo droga je!:>� mężowi ta pa­
miątkowa broń, postanowiłam, że skoro 
świt pójdę jej szukać. Jak tyl ko zrobiło 
się szaro, cicho wyszłam z domu i 
wzrok mój padł na dom po przeciwnej 
stronie ulicy. Byl tnm przyklejony 
a risz : ,,Odezwa!  \V imieniu naczelnego 
wodza wojska nasze zajęły kraj 
wasz . . .  " - Dziś już nie pamiętam, co 
było dalej. Za1tanawiałam się. kto roz­
kleił ogłoszenie, bo Niemcy jeszcze nie 
weszli do miasta. A więc wśród nas 
żyli zdrajcy. 

Lufę znalazłam na ziemniaczanym 
polu. 

Po paru dniach wróciliśmy do domu, 
gdzie mąż przede wszystkim zabezpie­
czył dubeltówkę przed wilgocią i zako­
pał w ogrodzie. Już wtedy ogło�· zono, 
że za ukrywanie broni grozi kara 
śmierci. ,Jako ciekawostkę jeszcze do­
dam, że towarzysz męża - też myśli„ 
wy, góral Ignacy ,J. mieszkajDcy na 
Buflaku (przysiółek Nowego Targu), 
chcąc w·atować swoją broń, zabezpie­
czywszy ją  przed wilgocią, powiesił pod 
wierzchołkiem wysokiej sosny w l esie. 
Po dwóch dniach musiał ją zdjąć, bo 
wrony, kawki i inne ptactwo było tak 
ciekawe, co wisi na drzewie, że zlaty­
wały się całymi chmarami i zaczęło to 
zwracać uwagę. Obydv.'ie strzelby m-a� 
towały się i jeszcze przez szereg lat 
służyły swym właścicielom. 

Tyle o wrześniu. Zaczynała się strasz„ 
na, trwająca pięć lat noc c,.kupa,cji. 

N adbiega podniecony sąsiad i już. z daleka wo ... 
ł! : wojn�··· wojna ... A potem zbierają się star­
si, prawie wszyscy żołnierze pierwszej wojny 

światowej , którz.y teraz, uważając się za wielkich 
specó� od spraw wojny, zapowiadają, że weźmie­
my Hit!era we dwa ognie, bo mamy prz.ecież na 
za.chodzie potężnych sojuszników - Francję i An­
�t\td. którzy nie będą siedzieć z założonymi ręka- G R Y O W S K I E  

Nasuwają si� . i poważniejsze refleksje :  Wojna? 
Jaka ona będzie dla nas? Co nas czeka? Może nas 
szczęśliwie ominie, a może dostaniemy się bezpo� 
średnio w tryby tej strasznej machinY? Czy długo 
trwać będzie i kiedy się zakończy? 

I odtąd, ja� lawina, spadały na nas wiadomo;ci 
złe, tragiczne. Już czuliśmy, że ta wojna jest inna 
od tych, które znamy' z podręczników historii. Wro­
ga og�rnął szał niszczenia ludzkiego życia i mienia. 
Od pierwszych dni wojny walka toczyła się nie 
tylko _na fro�cie. Międzynarodowe prawa chroniące 
ludnosć cywilną dla wroga nie l iczyły się wcale. 

Od. pierwszego dnia wojny wróg rozpętał niesa­
n:ow1ty �error. Czul się zwycięzcą, a podobno zwy­
cięzcy nikt nie pyta o rację. Była to wojna total­
na, .wyniszczająca, śmiertelna. Hitlerowcy budując 
�wó� ,,!łowy porządek w Europie" nie uwzględn iali 
1stmema całych narodów jak żydów Cyganów 
Polaków, Rosjan. Chodziło im wyłącz�ie o Le� 
b:nsraum" czyli przestrzeń życiową jedynie " dla 
Niemców. Narody podbite miały być wyniszczone. 
Eksterminacja naszego no.rodu rozpoczęła się od 
likwidacji polskiej inteligencji. Profesorowie, le­
karze, prawnicy. nauczyciele, księża wypełnH.tli te„ 

raz wic,:zienia i szli za druty kolczaste obozów na 
J>C!W�ln:'._l zagładę. Wielu z nich z tymczasowego 
więz1ema szło wprost na miejsca straceń. Tak ze;i­
nął Ign�cy Korzeń, długoletni dyrektor szkoły w 
Grybowie, człowiek przezacny i ogólnie szanowa­
ny, mój bezpośredni wychowawca, który nas urwi­
sów i oberwańców, kochał jak własne dzieci -
rozstrze��ny w jednej 2 pierwszych publicznych 
egzE:kUCJl w Biegonicach. W obozie zginął długo­
letni .wychowav-;·ca grybowskich szkół i wielki spo­
leczrnk _ AndrzeJ .Chwastek, młody i sympatyczny 
nauczrciel Franciszek Danielski i dopiero rozoo­
czynaJący . swą nauczycielską karierę Kazimierz 
Przyb:,·lowtcz, zmarły z ran wojennych i w.rczcr­
pama. 

Zaciekle prześladowano i maltretowano ludzi o 
po�lądach komunistycznYch czy lcwicowYch oraz 
działaczy ludowych. Jest jeszcze w naszym społc-

czcristwie wiele wdów, którym mężów w.rrwano 
ciemną noe!'ą z rodzinnego grona wśród dzikich 
wrzasków, przekleństw i poszturchiwań. I tak było 
do ostatniego dnia niemieckiej okupacji. 

Jedną z najbardziej krwawych dróg na ówcze­
snej mapie Europy szedł naród żydowski. Rozpo­
częło się to wkrótce po dojściu do władzy Hitlera 
w Niemczech - już wówczas zapoczątkowano 
prześladowania i eksterminacje, które trwały do 
koóca wo.iny. 

VV czasie wojny formy prześladowania Żydów 
przybrały cechy ludobójstwa. Rugowano ich z 
przedsiębiorstw, instytucji ,  handlu. Oznakowano 
ich gwiazdą Dawida i ograniczono swobodę poru­
szania się do tzw. gett. :;urowo zabroniono wszel­
kich kontaktów z ludnością nie.żydowska. Postano­
wiono ich sterroryzować, zagłodzić, miszczyć. W 
naszym grybowskim środowisku na getto przezna­
czono najgorsz.e zakamarki miasteczka, stare szo­
P.Y, rudery nie nadające się na mieszkania, pozba­
wione wszelkich wygód. Lecz i tu ich nie pozo­
stawiono w spokoju. Często wpadało gestapo i pod 
byle pozorem wybierało zakładników, których na­
s tępnie rozstrzeliwano na miejscowych plantach. 
Urządzano też polowania na tych żydów, którzy 
odważyli się na chwilowe choćby opuszczenie 
getta. 

Pewnego dnia rankiem dwaj moi koledzy i współ­
pracownicy - 16- i 17-letni chłopcy spieszyli do 
pracy pustymi o tej porze uliczkami miasteczka. 
Naraz z przerażeriiem stwierdzili, że w ich kie­
runku pędzi gestapowiec z rewolwerem w ręku. 
Na szczęście minął ich i pobiegł wzdłuż wysokiego 
parkanu z desek. Wzdłuż tego samego parkanu od 
drugiej strony biegł Żyd, który jakimś cudem 
wyrwał się z miejsca egzekucji na plantach. Na 
narożniku obydwaj :  prześladowca i ofiara o mało 
nie wpadli na siebie. Niemiec tylko uniósł nie­
znacznie  rękę i wypalił wprost w twarz Żyda. 
,,Zwykłe" okupacyjne polowanie na ludzi! 

Grybowscy Żydzi, zamknięci w getcie, pozba­
wieni wszystkiego, co człowiekowi normalnie nie­
zbędne jest do życia, skazani wstali przez okupan­
ta na powolną agonię. A przecież byli między ni­
mi i schorowani starcy, i kobiety cięi.arne, i ma­
leńkie dzieci, wymagające specjalnej opieki i nade 
wszystko pożywieni..1 . 

Suchanowie mieszkali obok stacji kolejo\vej w 
Grybowie. IQ e?om i zabudowania gospodarcze sta-

ły na wąziutkim skrawku gruntu wci�nięlym po­
między stacyjne tory, a wysoki brzeg, gęsto poro­
sły drzewami i zaroślami. Nawet dzisiaj trudno 
tam trafić, jeżeli nie zna się wąziutkiej ścieżyny 
prowadzącej do domu. Ale .ścieżynę tę znało z daw„ 
na wielu mieszkańców Grybowa. Suchan bowiem, 
jeden z najlepszych rolników w okolicy, gospodarz 
doświadczony i zarr. .łowany, długoletni radny mia­
sta Grybowa, po śmierci swojej pierwszej żony 
przywiózł sobie z którejś z podkrakowskich wsi 
nową towarzyszkę życia. I ona również okazała 
się kobietą gospodarną i zapobiegliwą. Takiego ma­
sła, sera, mleka nie produkowało wtedy wiele �o­
spodarstw. Suchanowa, wychowana w pobliżu 
wielkiego miasta, wiedziała dobrze, że aby mieć 
zbyt na produkty gospodarstwa. muszą być one 
zdrowe, smaczne, pachnące i czyste. 

$cieżkę do Suchanów znali też grybowscy Żydzi 
i teraz, w okresie dla nich wyjątkowo ciężkim, 
mimo że za samowolne opuszczenie getta groziły 
im surowe kary, podkradali się, pod dom Sucha„ 
nów wieczorem, nocą, wczesnym rankiem i póty 
prosili, póty molestowali, aż wzruszona Suchanowa 
jednemu nalała mleka do dzbanka, drugiemu ofia­
rowała trochę ziemniaków, jesz.cze innemu odstą .... 
piła trochę chleba. Głodnych ciągle było dużo i cią .... 
gle ktoś nieśmiało stukał do drzwi, prosząc o odro­
binę pożywienia, a uszczęśliwienie obdarowanych 
wystarczyło poczciwej kobiecie za najlepszą za­
płatę. 

Jednak .fakt wspomagania Żydów przez Suchano­
wą nie dał się na dłuższą metę utrzymać w tajem­
nicy, toteż otrzymała z policji ostrzeżenie zakazu­
jące jej wszelkich kontaktów z Żydami. Lecz w 
jakiś czas później pod oknami domu Suchanowej 
znów pojawiły się wychudzone postacie. Policja 
urządziła więc zasadzkę i schwytała Żyda, gdy 
wynosił litr mleka. Suchanową postanowiono przy­
kładnie ukarać. Została aresztowana, lecz nie za­
mknięto jej w więzieniu, bo ktoś z policji wpadł 
na pomysł, aby ją skompromitować w oczach ca­
łego Grybowa. 

Najpierw więc pod nadzorem policji czyściła la­
tryny w getcie, następnie - wspólnie z grupą 
Żydów - przez cały dzień zamiatała rynek i uli­
ce. Zaś w trzecim dniu (a była to niedziela) ,  kiedy 
grybowski rynek wypełnił się wychodzącymi z ko­
ścioła ludźmi, urz�dzono Suchanowej na rynku 
;;pecy liczną „procesję". Ona, 60-letnia spracowana 
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mogla u-czyni<:, by ją :z.=ibito? 
Dla<,:t..ego ja zostałem skazany 
n;:i. �m.ierć? 

Moja 11atka została skazai!la 
na śmierć i zamordowana ty­
lko dlatego, że była Polką -
patriotką� że pomagała Pola­
kom, jak każda Polka, w i-eh 
walce o wolność. Najcięższym 
„przewinieniem", o które Ją 
oskarżano, było to, że rzeko­
mo ukrywała własnego syna; 
nie było to prawdą. 

,:MMl[JAMV!" 

Otóż po wkroczeniu d o  na­
szego kraju wojsk niemiec­
kich Gestapo zaczęło poszuki­
wać - według posiadanej lis­
ty - Polaków, działaczy 
przedwojennych, którzy wyr'.J­
żniali się aktywnością anty­
n iem.ie,cką. Do takich i ja  na­
leżałem. Skazali mnie zaocz­
nie na śmierć. Od mych przy­
jaciół w gminie i na poste­
rL1nku policj i dowiedziałem się 
że jestem poszukiwany. Nie 
zamierzałem biernie oczekiwać 
aresztowania : zniknąłem więc. 
Zastawiano na mnie różne pu­
łapki ,  często składano ,Vlizyty 
w domach Matki i żony. Bez .  
skutecznie. 

Jak u b  K u r pie l  

VVSPO M N I EN I E  
O MATC E 

Długo trwała ta zabawa w 
„kotka i myszkę". Gestapowcy 
coraz częściej zjawiali się u 
Matki, podejrzewając - że 
albo mnie tlkrywa, lub przy­
najmniej wie gdzie się znaj­
duję. Zaczęli Matce grozić. 

Roza l ia K urpielowa, żona 
Michała z Czorszt -u na . ofia ra 
hitleryzm u .zamordowa na 
przez gestapo w dniu J.1. VIII. 

1942 r. l icząc !at 88. 

g t·O'b: dUl ze zwl-ukami,  w.sy­
µa,ny ziemią. A prz.ecie;i. n ie  
b)ła  to  zwyczajna mogiła. 

Taki nekrolog został po 
wojnie umieszczony na meta­
lowej tabliczce,  przytwierdzo­
nej do żelaznego krzy:i.a na 
grobie mojej Matki w czor­
s:z:tyńskm laF,ku na brzegu Du­
najca, na HarcygruP...dzie w 
Karaśniku, 7,.amordowanej 
przez hitlerowskich katów. 

Nic spostrzegłem innych 
grobów obok, mimo iż ludzie 
zmuszeni przez gestapowców 
do grzebania zwłok mordowa­
nych Polaków mówili mi, że 
było tam mogił więcej. Prze­
pclniało mnie uez.ucie boleś­
ci po stracie najukochańszej 
Mat.k i :  niewiele widziałem, co 
:s ię  obok dzieje. 

W końcu stało się:  rarnkiem 
1 3  sierpnia 1942 r. przyszedł 
do domu mQjej Matki jeden z 
miejscowych gestapowców i 
na oczach całej rodziny, gdy 
Matka wychodziła ! izby do 
sieni, trzymając z.a rękę 4-let­
niego wnuczka, o-ddał do Niej 
kilka strzałów, zabijając Ją ua 
miejscu. 

JVIiaie.m WÓ\.\'CZfl S 45 l.at. \V'iem, że w tamtych poou­
rych latach śmierć zp.ojej Mat­
k i  była jedną z wielu śm,ierci. 
A przecież do dnia dzisiejsze­
go nie potrafię spokojnie my­
śleć o tym wydarzeniu. Dlate­
go chcia łbym poświęcić mej 
Matce to  skromne �pnmr. ie­
nie w "Dunajcu". 

Przy grobie mojej Malki je­
stem często, w zależności od 
sił i stanu m0go zd.rowia; dziS 
liczę 84 luta. Po raz pierwszy 

. stanąłem nad Jej grobem. j lłż 
wcz.esnym rankiem nastę.pne­
go dnia po Jej śmierci. tj .  1 4  
sierpni?- 1 942 r4 Grób j a k  

Ukrywałem si� po wyd.a.mu 
na muie \vyroku śmierci przi.!z 
Gestapo. Ryzykowałem, przy­
chodząc tu, ale jakże miałbym 
n ie  przy}ść? 

D1aczego moja Matka zosta­
ła zamordowana przez Ge.sta­
po? Co kobieta .liicząca 88 iat 

G E  o 
k obieta , tęga i dobrze zbudowan a ,  ubrana v.· sze­
'.'l·okie, staro:5wicckic spódnice do samej ziemi , ko­
lorową bJ uzkę i białq starannie odprasowaną dużą 
c.:hustę na glo,vie, 01·az wzorzystą - jakich się już 
dzisiaj nie  spot) ka  - chustę na ramionac..:h, szla 
V.'olnym krokiem wokół grybowsk iego rynku, pro­
,vadzona pod ręce przez d\vu skarlałych i garba­
tych Żydó,,·, specjalnie wyl)ranych w tym celu. 
Szla z podniesioną głową, z wyrazem zav,:ziętości 
i uporu na spalonej sloó.cem twarzy ,  a na jej pier­
siach i plecach kol:vsaly się dwie wielkie tabl ice 
z napisam i :  ,,.Już n ie  będę więcej handlować z Ży­
dami ·'. Zrozumiawszy, że mają być �wiadkami tej 
, ,komedii'\ ludzie natychmiast poczęli się rozcho­
dzić, A Suchanowa została przez swoich współto­
warzyszy publicznie przed komisariatem policji 
v.. _vcalowana i wkrótce potem zwoln i ona do domu. 
Dodać je:';zcze 1rn lei::v, Ze przez d\\'ie noce, k tóre 
�pędzić musiała w getcie, Leż nie obeszło si� bez 
głupich "kawułl.1\\' ' °  im,<.:e1.1 izowanych pod d� ktando 
pol icji. 

Przez cal.v· czas Lej moralnej udręki Suchanowa 
zacho\'\.·ywala siQ z godno�ciq ; za łamanie nas tąpiło 
dopiero po powrocie do domu. Przez długi czas 
nie odzy ... vała si� słowem do n ikogo, ty lko popłaki­
wała po kątacb. Była przecici starq, słabą kobietą 
(l miękkim i wrażliwym na -ludzkq niedolę sercu. 

_-\. w jakiś czas później na grybowskim rynku, 
pamiE::tając.;ym je�'.zcze czasy Kazimierza \�ielkiego, 
rozcgnlć się miał dramatu żydowskiego akt ostatni. 
Bo gdy już obrabowano Żydów ze wsz:vstkiego, co 
było możliwe: tov,·arów

1 
dolarów i koszlowno:;ci , 

a nav .. ·et futer - przystąpiono do ostatecznego 1·oz­
'\i\-iązania „kwesti ż_ydowskiej", jak to niewinnie 
Hię nazywało. Już ki lka dni wcześniej ogłoszono, 
że decyzją władz policyjnych m iejsCO\Ve getto ule­
ga likv.1 idacji i d latego w W,\·znaczonym dniu 
wszyscy Żydzi, bez względu na wiek i płeć, · mają 
zebrać się na grybowskim rynku już o godzin ie  
5 rano, aby udać  się na nowe hmjejsce przezna­
czenia". 

A przcciei zdecydov,;ana większo:il: grybowskich 
Żydów tu b;vla zasiedziała od wieków; tu się ro­
dzili,  pracowali i umierali. Tu mieli dWie swoje 
boi.nice i swój cmentarz, byli obywatelami tego 
kraju.  Teraz zarządzenie śmiertelnego wroga wy­
:rywało ich z tego środowiska i skazywało na wiel­
ce niepewny los. Lec.z. jeszcze się łudzili ... 

. ' 

\V wyznaczonym dniu a było to 20 sierpnia 1942 
roku, już o godzinie 5 rano rynek wypełnił się po­
woli mieszkańcami getta : zgrzybiałymi staruchami, 
młodymi i dziećmi. Zbierali się teraz. wszyscy, ogól­
nie znani grybowianom: Lipczerowie, Gotloby, Fa­
bery, Spiry, Pinkesy. Goldmany, bogaci i biedni 
jak Ncugreschel, który swoją 9-osobową rodzinę 
utrzymywał wyłącznie z pracy własnych rąk. Za 
chwilę pojawiło się gestapo i po l icja zablokowała 
wszystkie ulke. \V'chodzili pomiędzy ten tłum jak 
drapieine i nienasycone wilki między wystraszone 
owce, a potem rozpoczęła się „segregacja". Młodzi 
i zdolni do  pracy, którzy mieli pieszo odejść do 
nowosądeckiego getta, grupowani byli osobno. Po­
zo::.tal i ,  którzy woleli jechać samochodami, stano­
\\:ili grupę drugą. Ale jeżeli ktoś z młodych nie 
chciał się rozłączać z rodziną, Niemcy „wspaniało­
myślnie" pozwalali przejść do grupy drugiej. 

W międzyczasie kilkunastu młodych, przygodnie 
schwytanych mężczyzn załadowano na samochód 
i wywieziono w okolice obecnego PGR w Białej 
Niżnej, Tam na niewielkiej, ślepej łączce, której 
trzy brzegi stromo zbiegały w dół stokami poro­
słymi olszyną, a czwarty zamykała l okalna droga 
prowc1dząca do miejscowoś�i Gródek, odmierzono 
15 kroków wzdłuż, dwa kroki wszerz, rozdano chło­
pakom na.rzędz.i.a i polecono kopać dół trzy metry 
głęboko. Niemcom bardzo się spieszyło i wrzaskiem 
ciągle popędzal i  kopiących. K i edy samochód przy­
wiózł na ową łączkę pierwszą pnrtię Zydów, ko­
piącym ugięły się z przerażenia kolana - zrozu­
rnieli, że na grybowskim rynku z.ctpadl na  360 ludzi 
straszl iwy wyro k :  śmierć. 

Nie pozwolono Żydom nc.1wet godnie i po ludzku 
urnrzeć:  kazano im sit:, całkowicie rozebrać i - aby 
lm się w oczekiwaniu na śmi erć „nie nudziło" =­
rozdano im pejcze i kazano wzajemnie s ię ma1tre­
tować. 

Odzież i inne osobbte drobiazgi żydowskie za­
garnięto na samochody i odstawiono do magazy­
nów ge�tapo, aby w ten sposób wzmocnić potE:gę 
I J I  Rzeszy. 

Okrutna zbrodnia w Białej Niincj , dokonana 
pra\.vie na oczach całej okolic�· , v.rstrząsnęla ludź­
mi .  Oto, do czego zdolny* jest bandycki hitleryzm! 

Wiele jest  w naszym kraju po osbtn iej wojnie 
ta kich i podobnych zbiorow:..-ch mogi ł ,  i choć czas 
leczy i zabliźnia najbardziej bolące rany - czy mo­
żemy o tym z..ipomnieć? Nigdy!  

Kiedy po lalach przyprowadziłem w to miejsce 
dwie podrastające córki , aby przeczytały napis na 
kamieniu nagrobnym - widziałem w ich oczach 
nieomal przerażenie ;  po chwili  jedna z nich zapy­
tała : - Czy wszystkich„ zas t rzelil i? - Tak, w�z,yst­
kic,i . - A dzieci też? - Dzieci też - odparłem 2.e 
ściśniętym gardłem." 

Jerzy Masior 

• 

Zołnierze 
Oni wyszli z głębokiej nocy -
strzelcy sierpniowi - w jasne dojrzewanie 
w siwych m undurach, gorejących sercach 

1 

nieśli swym orłom wiarę no posłanie. 

A myśmr szli w pożogi września -
wcioraj poczęci - diiś już ogor10Ii. 
Nasze pod Kutnem milkły działa -
nie brakło krwi, ale brakło stoli. 

Oni szli w labirrnt Europy, 
w wojenkę, w wojenkę - ulani, 
w poleskie biota, w ziemniaki Wołynia, 
w to pulsowanie wolności u krtani. 

A myśmy szli w pożogi wrześnio 
skrwawieni bojem, do cna wypaleni -
przez wrzosowiska w ostatnie rubieże, 
z sercem upadłym już u dno rozpaczy. 

Pod Konarami, Rorończc), Lowczówkiem 
wlekli swą dolę - karabin tułaczy, 
bo nikt w tym kraju i o tamtym nosie 
świtu ojczyzny lepiej nie tłumaczył. 

A myśmy szli w pożogi wrieśnio, 
w ten akord pogardy u rumuńskich granic -
rzeki spłynęły lcrwiq nasrych arterii, 
zda się na próżno - zdawało się na nic. 

Oni i my z września - kamienie no sxonlec, 
my płowowłosi chłopcy z karabinem -
jole wiele Matko trzeba łez konania 
i krwi jak wiele, aby być Twym synem-

Franciszek Łojas-Kośla 

Zawierzyłem 
wschodom i zachodom słońca 
garści ziarna na zagonie 
- żrciu Kiełkowania 
niebu 

raczącemu rosą 
żyznym piorunom 
upalnym i słotnym dniom 
księżycowej nocy 
rozmodleniu Zbóż Dojrzewania 
zaciszu cieni 
anemii trwania 
Twojej i mojej pracy rąk 

siewcy I żeńcy 
nuiajqc je w stogu nadziei sumiastych 

Za nami 
podqio cichac1ern 

ścierniskowy 
wczesnojesienny oddech wiatru. 

Marian Janiga 

kl0tów 
zawienyłem. 

Pamięci 
poległyID 

Rozszumiały się wierzby płaczące 
Melodią nokturnów Szopena 

Rozkrwawiły maki 
Potokiem polskiej krwi, co tu spłynqfa 

Szumią jodły na gór szcz}cie 
Melod ie Moniuszki 

Chybotliwą czerwienią faluiq 
Polskie maki  pod Monte Cas$ino 

Ulegasz · złudzeniu, ie krew to 
Co rok 1akwito 

Stoi Nike w Worszowie 
I pokój wieści światu 

Bławaty niesie d.:iewczytla 
Gołąb pokoju frunie 

Grają hymn narodowy 
Papież Oświęcim odwiedza 

.żołnierz wmtę tnymo 
U grcbu Niez.nanego Zołnierzo 

Splata się myśl solidarnie 
W jeden wieniec spowita 

W Polslc:q R&ec:r: Norodowq 
Barwą bialo-c1erwonq 1ukwł{o. 



Leży ona daleko w górach, jest 
najpic;knie}w.a na świecie i hoga t a  
w żywno&ć. ChC'emy l'i� tam za­
bnu:'. 

- Ch0tnie z wami poj ad� -
odpowiedział żółw - ale j a k że 
s ię  t a m  dootnn<:-. Jak wiecie, j e:--­
tem stworzeniem p<nvolnj,'111, p::l­
zajqc·ym po ziemi i pły\\·tl. j4cym po 
wodzie. 

- To tylko od. ciPbie zalei.,\• ! -
zawoła ł,\' dzi k i e  g(;'s i .  ,k·Sli 

żółw. Uchw.vc:il się ;,,;c;bami prę\a .  
i g�:si un io.-.;ly s ię  ra:tern z n im 
w powicl-l'zc. 

Leciały długo nad ziemią.  nad 
polarn i .  la$ami i ludokimi osada­
mi.  Włnśnie przelatywały n isko 
nad wioską .  Zobaczyły dziPci ,  ie 
dwie g0si fruną z żółwiem -­
i 7..ilCZ<'ły k rzvtzf'(·. n'k a rui wvma-
c:hiwai·.· 

· · · 

- Pat 1·zc iC' .  pa l  rzc: ie .  żółw I Pd 
nl Z('ffi z gąska m i .  ŻOł w na k i ju ! 

i �padł na d�iedziniec pałacu kr,)­
lewskicgo w m ieScie Benares. 

- 7.ólw si)ad l  , n ieba ! Zól w 
�padł z ·  nieba ! - podniósł c;.i <:" 
krz.yk wśród d worzan .  \.Ylaśnie 
pr;,,c·chodz.i ł tnmtPdy król Brahma­
datta wraz z.c SWY!fl m i n ist rem, 
mqdrym Bod hisa l t <-1 .  

- Skc\d si<; wzi <.tl t e n  żół w ?  -
k ról pyta .  D laeze_�o spadł z. n i t'-
ba ·! 

K ról Brah 1nadatl a bvl bard -:o 
gadał ! i wy. KiPd.v I11ówił .  ni­
komu ze .-..woieh doradców 

i d wor1.,an n ic dal  doj�C do słowa. 
A miał on m i <:dz,\' swymi l it';,:n.'·­
mi min i strami i dorc1 d (' il m i  mc,,dr­
ca jednc.qo i m k•n icm &><:lh isa t ta .  

O GADATLIWYM ŻÓLWIU 
!\tqdry Bo<lh isatta t ><l jX>W iC'dzial : 
- Panie ! Ten ż(Jł\,· m iał dwi t--' 

prZ,\' jad1·,1k i .  d,,ik i e  q<·si .  Post an,l­
wily one zabraC go ZC'  s-.>bą, gdy 
w iosną odlat,\'\\'Uly do swojej oj­
('1.yzn?. \Vzi(· l.v  k i .i w dz ioby, żóhv 
uchwycił się �rodka pn.•ta i poll'­
( · :a ly.  Ale żółw na .... wojf' n i €'szc·:,:P­
Sci e b,\·ł v.·- i t' lk im �<.1d ułq. wid..ić  
więc  n i l' \\'y\ 1 ·1..ymal c! l u �o w mi l ­
cze n i u  i komuś chc ia ł  c·oś poWil'­
dz ic><'·. Puśeil pl't.'l i spadł na z.it ·­
mit:. zabijaj<.!l.' .si 1• na miC'jscu. Ot 
1 cc.d:1 h i,..toria.  k l'ólu .  Tak,  tak. 
�adulst W{) n i eraz może przynic:,c 
n i C'szc·z1;ści <' - zako11Czył mNli'ZC'< 

pt·zyrzekn ie�;,,; nam .  Żf' nie w,vpo­
wiL•sz an i  jednt�go shwa podcz:-P, 
n c.1szpj pocl n'>:i:y, wszysl ko pój d, i�  
j a k  z płatka.  

W lYm s:1m\· m (·zasie k i edv  
Bra h m {tda lt a pa

.
nował ,v Brnarc's, 

żył sobie w :-.t,1.v•.- if' w pobl ii.u l l i­
malajóv .. · pe\,· i l:n żół w. Dwie mło­
de g�si s1:u k ,i jąc p< ,i.yw i C'n ia  ..;,pol­
k.:tl_v raz żolw ia  i .-..f'rdecz:nif' s!ę 
z nim ;,,a prz_\· jaźn i l,\'. Pewnf'g:, 
d n i a  J)O\\'ied zia l,\' do n iC'go : 

. A IC'ż p1 ·z,\TZt"k a m  \.Ya m .  że 
całr c·za� ust  n i (' onvo-1·..:t: r1.Pkl 
żółw.  

- A W i (--'(' d,,bne - udeszvlv 
s i t� g-psi .  \Vid zi�z t C'n prl,'l bambl;­
sowy ?  \Veźmiem,v go z obu ko,1-
có\.V w d;,,;iob\' . a tv uch wvl sic> 
7.l,'b�imi  środk·a k i ja· i moc1;0 s1,: 
t1·z�·m;:ij .  Drogi Ż<'> lw iu .  mu, i rll,\' n if:'­

dłut:o odlPd<-'<: do n ch1.Pj oj c-1.yzny. - To barch:o prost(' - móv,-' i 

K r  z y  ó w k a  n 1• 36 
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POZI0'10:  I J : 1 :t'l n·p!·t·1,n1 1 a1 ·y  �1 1 _,· 
7-t:'"'J)ól pi t•s.n : t..u'1 1 ·a. ;)f w gcl(l:1. ina 'h  
�..:<·r.y t,u w t ·:11w,,,11j.-\ęh 1 a ,r ,h,i-.. aęh .  
J O) prz�k()n; 111 :e ,  l 1 )  W87, 1 2  :--prawa 
malej wug:i ,  . l tj ). 'l .f"�po<l.t,:l'wa•1 v  :l\\';''­
(" L c; 1. , ·{l ,  20) w , : ,I}<: •v 1..trbin ;<· . 2 i 1  ,,ł( Ja­
du;k spe..· ja ln.v c·h  <. 1 : 1 l i ,  22) :!na r:.a p:o­
scnkarka m urzyń:--.ka Erl�1 . 24) m�1 l e  
m l_a -.: t,), 3 1 )  ro�n :C' 7. ig! a ,n i ,  :i2 1  n :e,na­
sk , ,  : J 3 )  U ! l lÓW l i d  SH; pod j,l Wh!'(') !I , ;14 1 
1 10 ;· : na  

P I O "lrri: O\\'O :  2) t p :,,( 'd:1 l du samo­
d1 ,  d .1 . :n  on;�an : 1.a •  ja  l l lh · i ·: � �v ' u , ia 
7.b .  ni j a l'a w iado•no,c i .  4) /. b,,;:p-.\ v ,.{1 -
ląiC'k, (j) wzn i i).,;.! na.l\, (;k sz,1 z.p • �1: 1-
ll,Y('h pi:-El m ! d ,  7 )  do k l1 lw: ,1 ,  8) \ci.v 
nad (�d rq, !l) w:�·H:j :, � :.  mo .-1-C', J :i )  
01.�ud1l 1;,;na ,  14)  dud :1 .cn iP ,  J ;)) n ;.1 pn·.(·­
�:-,.-k(' j)Ol·z\.owrj .  1 7 )  k 1,1 ! ·t.ka a lho cz i p­
ka ka ,valeryjsk;1. 1 8 )  dawnv ., , n· to­
v.·y ub i c"1·· nu;sk�, P ł )  a 1 '  r

. 
P"<'n�a t u 
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l"'I F  yl 
1 ... ..  
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[X X X 1..- li. 
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X 

.. K �,- .aty P1, h .kie' ·  2;n w ido\\ is-ko, 1.a­
wody, 1.abawH , 2:) )  na warst.:l\\·sk lm 
Pa l.ic ;_l K .J l tury • ·N'at11< : ,  2U) szez<.'g1')hy 
{ 'J,a�orn1, · .rz. 27) rnarka pf)bkich tra :11.y­
st,o:·ów, 28) · i ,1 ży na o,Jca ri-onym ,  29) 
n..i.;1.  E•k-.;pn,r l.o\\ Y  śpi�wnk .  30) kv. :at j�­
'- i C•n ; 

H OZ\\' 1 . \Z. .\ S I E  KttZYŻOWKI sn ::ł:! 

f>OZIOt\1 0 :  I )  okr<}J{l>lk. ;j) gmt•rk. 1 0) 
łHO\\ i n ('j:,n a l i z m .  I l ) K i l'h·l' , I :!) H>a­
do('hron, 16 )  , l aw .  20) 1>osd. 2 1 )  dt•nar. 
:!2} i,,,ak, U) aµartanH·nt ,  3 1) rokita .1:!) 
sa.mostano \\ i l•n ic .  33J sza ta ,  31) sta ro"it.i. 

P IO�O\\' O :  2:) rt·\, u l ta, 3) Gangc-.. l) 
.\7:,j,1ta, 6) \loloth,  7) ry7.) ko, 8) opoka, 
9) żn ino .  1 3) ,. , ,>r ., '-;, 11 )  rl's1ta, 13 )  na­
h1i::-, li) tu rn ia, 1 8) ,n·kr�t. 19) h1dka, 
23) sek,\ en'S. 2.)) 1>h.ar 1 .  26) ra.1>ort, 27 )  
ai.;-ut i ,  28) ('boni t, :!9) TrC'wir, 30) tamC'k. 

Nagrod.,· za pr..nvi dlowc rozw1az.a . e 
\\ y l r  5-0 ,val i  pa ,,1: it• Marian K·us iak 
z Wys wcj i Jan  :'IJodcr "i. Za k1>p...nC'g, 1 .  
Gratulujem,y, 

Cala wic>S zbiP.Ltla s it.' na pol P 
ogh.1dal: to d/.i wowi�ko. G�·s i  IP<.:i 1-
l,\' szybko. ju;i:  wieś ;,,;n i krn�la im 
z oczu i ukazały się wi l'że królrv.1-

s k iPg<> miasta RPnares, a żółw. że 
b�·l powolny, dopiero t rraz dz.ic­
l.· iom odpowiedział. bo już n i e  
mógł wytrzymać z. irytacj i : 

- G lupie dz i c>ci, ro was ob­
l'hodzi . j a k  ja lee('. Chciał  jcszc1t• 
doda(· :  - To moje pi·zyjació lk i  
mnie w ioz<\ ze sob<.) do  S\\'C'�o 
pj<,kn p[!o k ra _ ju a l P  j u ż  n ie zd ,ł­
ż�·l. Zlec ia ł  w d/)1 na  ]Pb na szyk 

Król Brahmacla t  ta. k t órv bvł 
znany z n iep0skromionej · ehf/ci 
mówienia .  od t �)d powści ,:1 1:;,tl swój 
.i i'z.vk. co i .i l · !l'lll. i j P:..:1> k r(\ \p,-; l w u  
na d o b r e  wy:.,.zlo. 

togra y 

nie t Iko n 

C oro a 

{ w 

Sl , i ·,, 11 ik t ,  c:-,.·kh,iwrha wyjJ,.;.1; 1 1 -
j ; 1 .  i:.t• \\'.\Ti.Ll. Q U f Hg ra f  jes t  l ) •H: łH d -� -
n ia  ,gn't· k i t·�,, i :,;k lada � i t; z d \\ o"h  
rdzL·n i : a u /o:,:  ( 'O  1.n;1 ('t.V  , s , 1 1n  • 
1J l ' ; 1 1 f) rtr pho  „p '. -.: 1.(,'' '  . •  \

.
\; l 1 ig:r, v 

WH'C to 11H' ty lko  p•Jcip\ . .;y, h ('7. r(1 
n iLz  I >, ty wyb'. t 1 .ych u , ,-,h. tPt .� , v 
n:k , ,p , �mit'll w, na prł._vk lad  s ł ;, 
n:n·h p1sr· 1.y · f} ( ) l i tykt)w L:<y 
.:\I c.1 rk .�a d , 1  K� 1�dm, 1n 1 ,a  l'ł.y E-: ig,  J ­
sa L n  1·c-:1 :i{' doku :n i• n l v h ; :,; 1 ,  fVL'  J• 
i naukn,1..-·e .  Ka:· t ka  :· ękup\ :.,.ll ;,;�/p, 1 1 -
sk'. e:c::o ny l i  t y  !f(•:n '. ne:\,·a .va s�\ o 
\\ :el� cvn: l i(•jszl.' n >i.. ))( > ci p:.-; • 1 iP j  · ti ­
nC'!!O m . .; t r;.a ol imp: j� :� : (•�o I ! b  
gw;rJ.1.dy f i lmo\\ ' J ,  Ohn]( ,_,-,.1 r i os 
po/.na  .. , n:-,.· . ·h  n,;k c  p i.; .v i<' !J' :ach 1 ,1 
S \Vll wa rtuś{ hancl l" ,,·,�. Oct l'ł.,l ,.1 
do {'t.HS ll pr.a sa p . ,da j t: re·.,·,: Ia {' :··j ,, 
,.,· iawl !no:.;..: i :  l i s t v  ! , : i t l ' 1d ::;i l . . v 
C h a pl ina  z1 ,s \ ..-dy �prtcd..1 r1 r>  ł.i.l :s: i l 1 

�� • 

k ! ! k ana .s;.(' i t.• ! Ys ietT <l< i l a n>,,. ( \Lt r 1o  
pr,ypw11 n : c v .  i.t: plt.·n,· sza p, ih i  ł · 1 :1 
auk( ' ja  au \ogr:i ffn.,· 0< lhy l ; 1· :.; i t :  w 1 :m 1  
:·( •ku  · w P. i :--y:..1 :  c"!)f.'.1·tl.1 : i n  -.�·{h\T:t., 
l l,ty kn rdy11 ala H id1C>L c· , 1  I .  

Koh'k · jnnl·�· -am.J 1 or- ro,r 1 1.i ! 1 ia jed ­
nak  ·.ya rt( St'· ha nd l ( )',\·a ,1 utr-grafu ; 1d 
warto.:; \ ' ; ,  j :1 k a  do n :ego n:11 p:· ,,. ·: ­
,yi;p.uj ,:. Pnlnwan it':11 na c.1 ,nogr n h  
z:i :·a ż.0:1.v<'h j P '- t  \ \  e:l u rnl udy('h  Li ­
d ;d .  c�y to po e111fll_: j i  i uja('ytn lll , _  
o.u .  k i edy  p : J ;( a :·;.i;e \\·b : t•�;l j <j do sn. 
tn i  sa oblvga n i  p:·1.c1. U ! i ' n ,  1'.�.' 
tt>i. µo ,\·y:-:t\' !l.J ( 'h z.: 1aH:,-Th a r l .n; t o >> 
lub  wi<· 1 · .�n:-1.e a ;n  "sk : :n pisar1- , 1 .  
„Gat.Cła K rakowska" podała ,  Ż(· : 1a 
IX �il ri l. \\":"-'{ ' l.,ljrly:n Zjc:',1�:(• P:Z,eH 
jedc,n 1. dt • lC'ga t 1 1 \\' k rn ko\\ :-k:·<:h t>n<l­
szcdl do I sc ·krt · ta :·1.a K o:rnt l' lu Ce . 1 -
tra lnl·gu St,1 11 i s l , 1wa Kan i  � pr<,śbq o 
poclpi1:>,1 11 ie . .  <kk•g.i t·j i .  s 1an::--. l < t \.v 
l'\;.i n :a  nit' odmtm· ; l  . " dp,,wic· J ­
n �t:j rubr.n·e zl < >/.,vl "i\\°Oj pn<ł p :� t·1,�·­
l i  w la :,nie ;_1 .1 1o�rnf 

Hó·xn : t· ek'lt'y t. 1 j q l· •1 .ił·st k ( : r, ::pw1-
de:1cyj 11a prośba o a ;1tograf. Olr:t.: · · ­
many potC'm L.-.t  - to  j� ti. c1u�og : · ; ,f 
naj pdnicjszy. _jakbv m,dy crl:n\:· o 
okre.�lonc•j trC'.:;l'i : ad rt·sa t· ' ('  . .  IC".-� · · 1J· 
w s/.ko le  pocl s t a\n ) \n._j pis.vw ,1l iśnw 
1. kolt�ga:ni do S'.dly. Luh,d1 sk iC'g , ,  
Sr.C'\\' ill:.;k iej .  1-kzladn(' zbiory 1>11w­
woll uk ladn ly  s :i.. w g: . .. 1py temat :. -
c1.nc : spor'o\\TY, ak tPL _v , L t 1"·a : · .  
Cen  n<\ pa:11 i�1tkq st ;rn·a h· s : t; ded .\ -
kacjc umie�1.;; ,'.at1l.' pi ,.c7. a ,1t,,rl)·,v na 
E'gr.t•m pla rzach sw,, :  ·h k:--. : ;.\i.t';�. k:·.-) t ­
k i t', ocfr�l'/,rlC' tek:.; ly  z pndpi:.:em 
datą ex! Dyg�1 \a c1.:,-· S1..vmho:-sk iej .  I 
1 a k  jak inni  p, przez zbieractwo 
i',na<:zków poc:1.to\\· .vch � n\\" ,,· Jaśn ie  
prz<.•1. kolC'kejo:.wwa! 1 ic  nu lugra (ó ., 
wkn.1 e 1.a l i śm:,-· w wielki świat ,  po1.-
11a v,:a l i �my bl ii:ej  h: r .g :- af ie i s .d­
wetki znanyl' ll ludn 

N ie w!ern j ·.,i . .  klo µi ,�r·x " '·Y \\· p;, d ł  
m\ p,,rn .v.-.1 wysyłan i a  p;ralltla C" j i  1 
.,v czpfi do s łc1wn.vch o: ob: t 

p:--r,yk lad  Z (lk;1 .�r 1 �))j1, c 1 a  ,�·,, ·.m .. :,;cl 

�o-.�·�
1

�� , ,p::/:�;.:�\,·,·::\fu' · 1�:1
·��.: .. �;. ,

1 
!�:�'.= 

· i a  reki ·:- du  Ś \\ j a t a ,  u�odr. : •1 lub j ; ­
b . l„us7.�1 .  , JC'dc.•n 1. kolt-.c,ów sz.c:t.ydl 
:.;ir.; t i lb: ·1. .vm i <\ fo1 t ,w·,1 L,1 ;1 ,ig\d:-:t 'r J  
rn<l ł. 1 · 1.v  k :· ( 1h".\ !- k ;i ' J  z faksy •11 ' l e  
p)dpi.;ow, T:--r.eba p!'zyz.:ti:i(· . • i. c  v.· 
kraja . . )1 kultd·:-'.\' anglo:-a:-k'.('j ;.s\n i c it' 
o w:ek w,<;b=z.v n : i.  u •1a.":- �zacunek  
d r) obowi:Jzku 1 ,dp:sywan:a  na b;tv .  
.Jeżl�H kh l i l' zha Pl'l.l·k rau.a n111 :-. J i _  
wośę i  da nej  n_-.;ob.v. n. :n1i W :-c-'{ ·T­
i.a":,  . . a lbo .•:qw,; . .  1.qd ;1 s it: wl.11'.:1 :c r.1 -
ksy m : le (fo:ng:raf :P ( ,k(;J '.('.: ·,oś,  i 1 1-
,,-yd1 fnrnLJ IP.k l J}' )dp::.;eai) .  W kn 
s1)11:,t>b w;.i}< )g<.1 c iLśrn_v ,;wP.Jf' 1.bio:·y 
11 a utog, ra f,, prL'1.yd<�: 1V>w Pn,nf)idnu 
1 C;H· 1c,ra ,  p :łk ;.1r.�y L ; ,·erpt><du i H ·­
ab Madry t ,  ba.n\ !\f' foto·�rniny z 
i>Odp : •, a ; 11 i  ..i :nc-.:yk a 11 , kwh  ,, c.t· 1 ). i .� .1-
10w. \\' tym 11a j 1·<' n n :1• j .; ·1.y od :-,;, . ; l a  
:\ i· n1 s trnnga, pierw�/xgo l't.!01.,·;<�\ .:i , 
ktf,r:-,.· sti111 ;.1 !  na K:,; i \•i..\ l' \ 1 .  

D.,; ! s  o l ej m ito(l ,; icl1 czej pn� j i  
pni\\ .c  r.a po:11> 1 \ ;d(' l l l .  C�<ls<•m ty lk •1, 
od:c1n,d;I L' dr�.now<· skrytk i ,  na' :-ct -
1 . :un na J)l:ka�c a \hc1 1 11y  ; r.t" - :y�y 

l��\��; r·;��:��
c

·�1i
1

tt\; j:i
nl

;;;;;;J';;n�::;;\� 
Acr'. d J <Ka S\\'{)j s . \ a !ll  ,hlVh. SI>o <d<1 -
cia .i <l 1a mn :e  z fo1 ngcar i i  Lw..ir:.e 
l 1d i. kh�nTh jui: daw 10 n : t' P ła 
wS · , }d /.�·\\ y('h : p:·oft "o  a Wlad .v."> lJ­
wa Tata :·k ·c c,\ in. i ,  !.\.kkh io: , 1 \V.1 i"l­
kow l' '.a i Lcon :da TC'J ! .[.\i Poihzc'j 
-.v idn;l j<l  i l'h r:dr t.,:l· ,:nc m•,:ag i porł­
p:�y. :\JlPg,rafy, h obby ty:,;'.<;cy e�­
li.llló\\·n i 1ych  l i C'C' .IL �lPk i po·.,·a ,:,ny· ·h 
c1.terddcstnla lk1\w, Lo n i t.' tylko :n:la 
pami qtka. To także rt'flek�ja nad 
µr1.c:.uw.a jq c;ym sit.; przed twoim:  
ocL.<.l lni  życie:11 , \\' ktl>r:-,.·m jak na l,ł 
.. ·n it' f!lnlowcj t\\"..i Zf' i i:d;irten ia 
p()jc.Hviajq s:�. zn ,kajq  1{,w p.ij , l­
\\' icl jq  . . . 

JERZY LEŚNIAK 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

1.00 Teleferie najmłodszych - .,Graj w zie-
lone · • ;  

,.30 Kino teleferii „Nasze podwórko" (4) ; 
1&.40 Redakcja szkolna zapowiada ; 
16.55 Program d nia ; 
li.00 Dziennik ; 
17.30 „w kręgu rodziny";  
11 .55 „Wesołe melodie" - Ulm a nimowan y ;  
:s.20 „Sknrbiec" ; 
1s.so Dobranoc „Makowa panienka";  
19 .00  Reportaż fil mowy ; 
1 9.30 Dziennik ; 

SRODA 

PROG,!fAJ\1 I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS ; 
,9.00 Dla szkó� ; fizyka kl. 6 - .,Mierzę, wiea jestem t1zykle m " ;  ' 
9.25 Dla szkół: praca-technika, kl. 1 . , �,J'a­

rzędziami łatwiej" ; 
U.JO, 14.00 TTR, RTS$; 
15.55 N URT - cywilizacja i kult ura współ• 

czesn a ;  :o.oo „Monit.or rządowy " ;  
20 . 31)  .,Pr.tyJaciele" ( S )  ostatni odclnelc 11e-

rlalu ; 
28, Vlll-3.IX 1c.ss Program dnia : 

1'.ff Dzienni k ;  
2.1.45 „Listy o gOiipodarce" ;  
%?.JO Dziennik ;  
U.U „Shirley BaBSey'" program rOZt'ywko­

wy; 

P.BOGRAM li 

18.55 Program dnia ; 
19.00 K ronika (Kr.) ;  
19.30 Dziennik; 
zo.oo Człowie k l środowisko" (Wrocław) ; 
u.,o .,Titina" (2) piosenki Il teatrzyków 

warsznwsJdch· :t lllt 20-ych i 30-ych 
przedstawiają studenci  P W ST w Kra­
.-owle reż. - Marta Stebnick a ;  

!:1,35 2-1 godziny ; 
21.45 „Uśmiech spod parasola" ;  
ZZ.15 

z�j��=��tka" - magazyn f!,l m u  telewi-

S0B0TA 

PROGRAM I 

9.00 Kino teleferii - ,,Nasze podwórko" (5);  
9.30 „Spojrzenie na Wrzesień''  - w ojskowy 

film dok . ;  
1D.50 STUDI0-2 ; 
u .oo Magazyn pana Manna ; 
1 1 .4-0 „Maurica Bejart" - fragmenty filmu 

dokumentalnego o p racy Maurice Be­
jart'a ; 

12.00 „Co słychać w Polsce? "  - ośrodki te­
l�wlzyjne dla Studia·-2; 

13.00 Z a rchiwum polskiego kina - .,Kobie-
ty nad p rzepaścią " ;  

14.15 „Skojarzenia'' - teleturnie j ;  
14,!IO Ogień - program rozrywkowy ; 
JS.00 Kalejdoskop - kino-oko; 
16.CO Dziennik ; 
JG.30 Mistrzostwa świata w kolarstwie ; 
16.tO Godzina reportażu;  
17 .30  Mistrzostwa świata w kolarstwie ; 
lB.00 Program firmowy Studla-2; 
18.50 Dobranoc ; 
l!UtO Program publicystyczny ;  
: 9  3 0  Dziennik:  
20.00 „Zbuntowany ksi�życ" angielski dra-

mat psychologiczn_y ; 
2 1. .55 Rozmowa dnia;  
22.:5 Studio spor t ;  
22.30 Dzien nik;  
22.45 Shirley Me Laine w , ,Lido" - pro• 

::':ram rozrywko""'Y ; 
23.50 Dobranoc ; 

PROGRAM II 

13,30 Program dni a ;  
13.:!:i „Popoł udnie przygody 1 pod róży " ;  
15.05 „Niedziela w par ku'•  - komedia oby-

.:...j owa : 
16.60 Spotkania literackie;  
16 .JO Mistrzost,wa świata w kol;irslwie ; 
17.50 „Moi drodzy chłopcy" (2) - film oby-

czajowy ; 
19.00 K ronika ( K r . ) ;  
19.30 Dzte n ni k ;  
20.,0 „Godzina jazz u " ;  
2 1 .eo „Głosy świata" - program muzyczn y ;  
2 1 . 4 5  24 godziny ; 
ZI.55 „ Książę regent" - .,Oszalały z mUo­

ści" - a n gielski serial h istoryczny, któ• 
rego akcja toczy się w latach 1782--
1S21 n a  dworze walijsk i m ;  

U . 4 5  „Poeci i i c h  wiersze" - Tomasz Ja­
str u n ;  

TV BRATYSLAWA 

PROGRAM I 

8.20 Pionierska Jaskółka; 
u.ca „Złote czasy" (powt . ) ;  
12.55 Popołudnie sportowe, Mistrzostwa świa­

t a  w kolarstwie, Mistrzostwa Czecho­
słowacji w lekkiejatletyce ; 

18.20 „Porucznik Peter'' - cz. I ser ial u ;  
19. 1 0  Wieczor y n k a ;  
1 9 . 3 0  Dziennik TV; 
2!!.0G $plewa cała rodzina ; 
Zl.15 „Obchód" film z serli „Wyd:tiał k ry­

minalny";  

n.os Dyskoteka dla starszych; 
12.«0 ,,Fr an,;ois Najduch" - film 1.rancuskL 

PROGRAM li 

16,2.5 6 + 1 - program. rozrywkowy; 
11.n Spot k a nie z artystami radzieckimi; 
18.%$ .,Rubens - malarz i dyplomata•• (1) ; 
19.lO P9wstańcy z kamerą : 
zo.oo „Smier<: chodzi po górach•• - film TV ;  
Zl.łO „Syn Luny" (2); 
U.U ,,Za rezerwowane dla Ali Jazz Band". 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

7.30 „Nowoczesność w domu i :zagrOdz!e";  
8.00 „Tydzień'• - magazyn rolniczy ; 
9.00 ,.Telewizja d a ;  

- 9.341 Kino teleranka - ,.Dot 1 kangu rzyca" ;  
10.łO Program d n i a ;  
tO.ł5 ,,Ante n a " :  
11.10 „ L u d  słońca" angielski f i l m  dok , ;  
12.00 Dziennik; 
12.45 Telewizyjny koncert życze ń ;  
13.30 „Gorzki - smak b u r a k a ' '  - program re-

dakcji rolnej ;  
14.00 ,,Przed pierwszym dzwonkiem· • ;  
1 4 .40 Losowanie dużego Jatka ; 
1 4.55 „Zgadnij, kim jestem" ;  
15.40 „Monitor sejmowy" ; 
16.10 „Taczan k a  z południa'• - rad?.. film 

fab . ;  
J'l.35 „Przyjaciele" - post scriptu m ;  
18.05 „Jerzy Milian zaprasza" wyst. Renata 

Danel, Ewa $nietanka,  Grażyna $wi­
tała, Jan Wojdak i i n . ;  

18.45 „Proste pytania" ; 
lfJ.(10 W ieczorynk a ;  
1 9.30 Dziennik ; 
20.00 „Rodzina Boussardelów'' (4) - .,Złote 

kraty" - saga rodzinn a ;  
2:t .50 Sportowa niedziela ; 
U.35 „Krystyna Jam roz" - sylwetka .znako­

mitej polskiej śpiewaczki, solistki Tea­
atru Wielkiego w warszawie·; 

PROGRAM II 

1 1 .50 Program dnia ;  
J J .55 W obronie wybrzeża - program woj-

skowy ; 
1!.25 „Przyjaciele (5) - pov.>tór:zenie :r: piątk u ;  
1 3.\IO „Przeboje tygodnia " ;  
l ł.40 Colln - wyspa n a  Szprewie'• - film 

dok. ;  
15 .20  „Popołudnie fauny i flory " ;  
16.05 Teatr telewizji - Fryderyk Schiller -

18.00 ::��dr�'�
r

�
s

�aurice Bejart i jego mło-
dzież - film o szkole baletowej wybit­
nego choreografa, tancerza, twórcy 
nowoczesnego tańca ; 

19.00 „Przez And aluzj� z biegiem Gwad alki� 
wiru" - film d ok . ;  

19.30 Dziennik ; 
20.00 „Rock w Opolu" - występ zespołów: 

,.Pastor gang" i Bonik'' ;  
20.50 „W pracowni" - malarstwo Stefana 

G ierowskiego; 
21.50 Filmoteka narodowa - filmy Stanisła­

wa Różewicza „Echo" - d ramat wo­
jenny. W rolach głównych : Wieńczy­
sław Gliński, Barbara Horowianka ; 

TV BRATl'SLAWA 

PROG R A M  I 

8.20 Chodźcie z nami . . .  ; 
10.45 „Osiedle Havranów'• ( 1 ) ; 
u.oo Popołudnie sportowe: Mistrzostwa $wia­

ta w kolarstwie (zawodowcy), Mistrzo­
stwa Czechosł. w lekkiejatletyce;  

11.15  „Poszukuje się tatusia" - komedia 
czeska ;  

18.30 Dziś jesteśmy u Was ; 
Jt.SO Dziennik TV ;  

19.10 Wieczorynka: 
Z0,05 „Xcna" - teatr TV ; 
Zł.O$ Kultura 198 1 ;  
22.00 G r.i nd Prix Holandii 

chodo,._·e formuły 1. 

PROGRAM II 

11.25 K rótkie filmy; 
li.OS Drogi; 
11.30 „Taki Jest nasz k r a j " ;  

wyścigi samo-

2D.OO „Tego miejsca nie motes:r: omln.ąć . . . ! " ;  
20.50 Złoty Kask SNP; 
Zl.łl5 „Britannic w niebezpieczeństwie" 

film ang. 

PONIEDZIALEK 

PROGR A M  I 

1,.is N U RT - wykład inaugur�cyjny; 
16.55 Program dnia;  
11' .00 Dzienni k ;  
11.30 „ R ó d  Gąsieniców'• ( 3 )  - . ,.J<:drek Gą­

sienica Krwawy" - film histor}'czny 
T P ;  

11.30 „ D o m  i my" magazyn poradnikowy ; 
18.40 „Giełda " ;  
J 8.SO Dobrnnoc :  
19.00 „Echa stadion6w·•; 
19.30 Dzienni k ;  
20.00 Wystąpienie ministra �Wiaty i wycho­

wania ; 
20. 1 0  Rolnicze rozmowy ; 
20.20 Teatr telewizji - studio SO - Zdzisław 

Pietras, Kazimierz Rodowicz - , ,Ostat­
nie tygodnie, ostatnie ani, ostatnie go­
dziny" - reż. - Maria K aniewska 
wyst.:  Henryk Bista,  Ste fan Izyłowski, 
And rzej Szacmo i in. (Gdańsk) ;  

Zl .40 „W otwarte karty" - p rogram pu bli• 
cystyczny ; 

!2.1 0  Dziennik ; 
22.25 K ultura 81 - .,Program i działa nie"; 

PROGRAM li  

18.55 Program dnia ; 
1 9.00 Kronika ( K r . ) ;  
l !l.30 Dziennik ; 
20.00 W ieczór wietnamski w reJewizji Pol„ 

.skiej;  

WTOREK 

PROGRAM I 

13.30, 14.00 TTR, RTSS ; 
16.25 Program dnia; 
16.30 Dzie n n i k ;  
Ii.00 Polska K r o n i k a  Filmow a ;  
17. 1 0  „Klinika zdrowego człowiek.a'' ; 
17,30 Telewizja młodych" C. d. n . " ;  
Ul.05 „Drogi i rozdroża I l  Rzeczypospoti• 

tej'' - ,,Rok ostatni" ; 
18.50 Dobranoc ; 
J 9.00 ReportaZ filmowy ; 
19.30 Dziennik;  
io.oo Publicystyka D T ;  
20.15  „Szpital przemienienia" dramat wojen­

no-psychologiczny produkcji  polskie j ;  
11.50 „czas teraźniejszy" - forum e konomi-

stów; 
22.lS Dzienni k ;  
z2.r.o sztalugi i konsolety - Ryszard W i ­
niarski - widowisko publicystyczn e ;  
Zł.JO Telewizja w sprawie miliard ów ;  

PROGRAM I l  

18.4.S Program dnia ; 
18.50 Przemówienie sekretarza Komitetu Lu­

dowego Biura Ludowego, Libijskiej 
A rabskiej Dżamahiriji Ludowo-Socjali• 
stycznej ;  

11.00 K ronika (Kr.) ; 
lt.30 Dziennik ; 
2:D.00 „Rodowody" - Marcin Kasprzak ;  
20.30 Wtorek melomana - Andrzej Ratusłń­

ski gra d-wie sonaty c-moli BeethoveJia ; 

17.00 Dla dzieci „Michałki";  
11.30 �twanie małego lotka l ex:press lot,.. 

. 17.49 „Gorące rytmy Kuby'' - film muzycz,. 
n y ;  

J8.!5 Magazyn motoryzacyjny ; 
18.-łft Wystąpienie ambasadora Wietnamu 

z okazji śWięta narodowego Wietnam­
skiej Republiki Socjalistycznej ;  

18.&o Dobranoc ; 
19.00 ! ,Węd_rówld z kamerą" - .,Kraina wę-

zówk1" kanadyjski film dokumentalny; 
Ul.JO Dziennik ; 
20. 1 0  Mecz piJki nożnej Polska-R F N ;  
22.00 Dziennik ; 
22.15 Goście „Old .Jazz Meeting" "-'YSt : Ze,,, 

spoly jazzowe „Lund Jazz Kapeli„ 
(Szwecja)  1 „Old Timers" (Pol s k a ) ;  

!:t.45 Telewizja w sprawie mlliardów; 

PROGRAM li 

1 8.55 Progra m  dnia ; 
11.00 K ronika ( K r . ) ;  
19.30 Dziennik ; 
ZU.00 W i eczór filmowy - w programie:  -

w starym kinie - .,W ojenne losy pol„ 
skich aktorów" - polski film doku­
mentalny - . ,Kolumbowie raz je�-.lcze" 
ret. Ryszard Panek ; 

21.30 24 godziny;  
ZJ .40 Ekran reporterów „ K alifornijs kie szla.­

ki' '  (2) ; 
zz. 1 0  „Operowe skarby" - program muzycz­

ny tv N R D ;  

CZWARTEK 

PROGRAM l 

G.on, 6.30 TTR, RTS S ;  
a . 1 0  Dla szkół: przysposobienie obronne 

kJ. a i 1 lic. ; 
t.oo Dla szkół: h istoria, kl. t - .,Wielka 

wojna z KrŁyżakami"; 
11.00 Dla szkół : muzyka, kl. 2 - · z rnuzyk4 

do szkoły ; 
lZ.50 Dla szkół: język polski, kl. 1-ł llc. ...,. 

W muzeum literatury ;  
JJ.30, 1 4 .00 TTR, RTS$; 
16.25 Program dnia ; 
J6.38 Dzienn i k ;  
n.at Dla · młodych widzów: czwartek Tele• 

wizji Dziewcząt i Chłopców „O m n ie 
o tobie, o nas''  J odcinek serialu 
.,Spadła z obłoków" ; 

18.00 J n !ormator turystyczny ; 
18.?0 „Patrol" - ,,Sojusznicy, przyjaciele, 

sąsiedzi " ;  
18.50 Dobranoc ; 
19.00 „Sonda" - •• Swiat n& sucho" ; 
19,30 Dzien n i k ;  
20.08 Publicystyka D T ;  
20. 1 5  Rolnicze rozmow y ;  
20.25 i�f�iJ�� CharUego" - ,,Gem , set. 

2.1 .20 „Pegaz' ' ;  
22.05 ,�Czas teraźniejszy " ;  
U:.35 Dzienni k ;  
ZZ.50 Telewizja w sprawie miliardów ; 

PROGRAM Jl 

1 8.55 PJ"ogram dnia ; 
tfł.00 K ronika ( K r . ) ; 
J 9.39 Dziennik ; 
2D.Oł N U RT wy kład inauguracy3ny; 
!O,:JO ,,$wiat na małym ek ranie". - w pro­

gramie : - ,,Czte rej w służbie Mahome­
ta" - .,Dar Nilu'' reportaże Elżbiety 
Dzikowskiej z Egiptu - ,,Poranek świa­
ta" - reportaż M ar ka Zuerna z Indo­
nezji ; 

21  .JO 2-4 godziny ; 
21 .40 „W ieczorne rozmowy w kręgu rodziny " ;  
2i.10 G r a  kwartet ,,Varsovia" - koncert; 

wi,,"Półczesnej muzyki kameralne j ;  

Za itmłany wprowadzone w ostatniej cbwiU 
•ed.akcja nie ponosi odpęwiędzialności. 

CZARNY DUNAJEC: Kino nieczynne ; 
GORLICE: do 2 IX W ielki sen (angielski, 
kryminalny), 3---5 Pojedynek (angielski, 
kostiumowy) ; GRYBOW: 1-2 .•.  Cóż.eś ty 
za pani. . .  (polski, d ramat psychologiczny), 
3-S Abba (szwedzki, muz'yczny) ; JA­
BŁONKA : 3-4 Wściekły (polski, sensa­
cyjny ) ;  JORDANOW: 1-2 Wyrok śmierci 
(polski, dramat wojenny), 4 Wierna żona 
(francuski, melodramat kostiumowy) ;  
KROSCJENKO: 1-2 Porwanie Savoi (pol­
ski, sensacyjny),  4--6 Parszywa dwunast­
ka (USA, wojenno-przygodowy) ;  KRYNI­
CA : J.-2 Narodziny gwiazdy (USA, mu­
zyczny),  3-5 Lawina (USA, katastroficz­
ny) ;  LIMAN O W A :  1-2 Pielgrzym (polski, 
dokument), 3-4 Człowiek z M-3 (polski, 

R EPERTUAR KIN 
'l'R.0: 1-2 Dyrygent (polski, obyczajowy), 
5-6 Rollercoaster (USA , sensacyjno-kry­
rninalny) ; SZCZA W N I C A :  1-3 Lili, ko­
chaj mnie (francuski, dr. psych.) ,  4--6 
Czarny korsarz (włoski, - przygodowy ) ;  
STARY SĄCZ: 1-3 Porwat cesarza (wę­
gierski, historyczny ) ;  TYMBARK: 1-2 
Doktor Poenaru (rumuński, dr. spał .) ;  
ZAKOPA N E :  G iewont: do l IX Siedmio­
grodzianie na Dzikim zachodzie (rumuń­
ski, western),  2-4 Ukochana Zona (wło­
ski,  komedia). 

komedia) ; LUBIEŃ: 2 Kung�fu (polski, 
społeczny), a Supcrpotwór (japoński, 
science-fiction) ; ŁABOW A :  5 i 6 Rocky I I 
(USA, sportowy ) ;  MSZA N A  DOLNA : 1-2 
Tango ptaka (polski, młodzieżowy), 3-4 
Kr:r::ytacy (polski, historyczn y ) ;  MUSZY­
N A :  1-3 Czereśniowy sad (bułgarski, 
d ramat społeczny), 4-6 Polonia Restituta 
{polski, rekonstrukcja dokumentalna) ;  
N O W Y  SĄCZ: Podhale: do 1 I X  Gwiezd­
ne wojny (USA, science-fiction kosmicz­
ny), 2-5 'Ucieczka n a  Atenę (angielski, 

sensacyjny ) ;  NOWY TA RG: 1-10 Czło­
wiek z żelaza (polski, społeczny) ; PIW­
N I C ZN A :  1-a Wyrok śmierci (polski, 
dramat wojenny), 4--6 Cud.Ze pieniądze 
(fr ancuski, psychologiczno-społeczny) ; PO­
R ON I N :  1-3 Róg Brzeskiej i Capri) pol­
ski, obyczajowy) ;  RABA WYŻNA: 1 i 4 
Piękna 1 potwór (CSRS, kostiumowy), 
� Gangsterzy szos (kanadyjski, sensa­
cyjny) ; R

0
A B K A :  1-2 Samo.lot w płomie­

niach (radziecki, sensacyjny), 3--6 Super­
potwór (japoński, science-fiction) ; R Y-

Uwaga: w poniedziałki po wolnej iObo­
cie kino „Giewont'• nieczynne. 

Iw) 
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Pierwsze dni w szkole Sposób na wierność 
32-letn!a panl Sue Bowe • 

Londynu, która wybierała się M 
ul'lop, a nie bardzo była pewna 
wierności małtonka pozostające.­
:o w dom11, aabrała se 1ob-1 w 
drogę jego... sdue,:rui s.,,zękę. 
,,Brak z�bów sprawi, te odeehce 
mu sit: amorów,. - powiedz.lała 
pani Bowe. 

Tylko jeden kieliszek Nowa rozrywka · 

- Nie n1oclai Mnie za.pi&af na 
un.lwenyteU 'l�am rok 1ńolo7 
zaenna się w PAicbłernłka. 

&ys. JULIUSZ PUCHALSKI 

_ - Mo i oo. co ei Powi.edl.i.al le­
karz! 

- Por;wolll Ml pić Jeden kieli­
szek dziennie. 

- StosuJeS1 się do zatecenlaf 
- Naturalnie, ten oto kieliszek 

piję jut za !O września U82 l'<>· 
ku. 

Koncerny elcktronicane w pości.Cu H, klientem, na rar:ie • 1..alilObttłl 
kieszeni�, wprowadziły na r.,nek Jtomnputery w polącceniu z telewi,:ore� 
które poi.walaj� inłryc:ujące „zabijać cr:ae"\ Za na.cl�nięclem 1uzika na 
małym ekrani• motna uha:włf atę- w lądowanie na Księiyc"' lub tet 
przegrywać lortuny w kasyna.eh gry. Kasdy 1. odpowiednim( Todzajami 
1ier lłł\.· do nabycl.a Oiobno. Cena tej prz.v jemno�ci nie schodzi poniżej 
t;vsiąea dolarów. 

Jerzy Leszczyński 
Majątek na błędach 

W Dallas zmarła w wieku 56 1at milionerka, Clarle Graham.. 

Fraszki 
DEF'!N fCJA WAŻNIACT W A  

Jest to zadzieranie głowy 
ponad poziom. umysłowu. 

Pr�y tej okazji przypomniano, ie była ona kiedyś sekr.etarką 
i zawsze robiła mnóstwo błędów maszynowych. Aby zaoszczędzif 
sobie pracy przy usuwaniu błędów wynalazła biały płyn, wywa­
biający źle napisane słowa. Ten płyn, u:i.ywany przez wszystkie 
.aekrctarki amerykaiu;kie przyniósł jej .fortunę. 

PEDAGOG I K A  SPECJ A LN A  

Niejednego z ntłodych 
wychowuje uhca 
zaproj„ktowana 
µrze,z własnego rodztca 

GDYBY .. 

Jedna z firm pralniczych, chcąc wygrać konkurencj� z innyrni 
pralniami, wprowadziła dodatkową i bezpłatną usługę:. Kto przy ... 
niesie do czyszczenia garnitur lub kostium, może również przy„ 
nieSć do odświeżenia T.abrudzone i pomi�te pieni.:1dze. Po odpo ... 
wiednich zabiegach banknoty są jak nowe. 

Gdyby osia 
trawa porosła, 
mniejsz@ z wuż11w1ett-1@m 
byłoby zmarlwrenie. Piękny zwycza1 

MOŻNA . . .  

Moż na c:za�Pm i r«/lć marnu,: 
ze świcczmka. na l a t  a r  n i ł• 

W północnyrn rejonie RFN został reaktywowany stary iwycza), 
że nowożeńcy muszą po ślubie zasadzić 20 drzew. Ten J!Wyczaj 
powstał po zakończeniu wojny 30-letniej, kiedy w całej okolicy 
Bremy zniszczono lasy. ,Jako pierwsza wznowiła go przed trzema 
laty miejscowość Bederkcsa spod Bremy i co ciekawe, wzywane 
do sadzenia drzew młode pary czyniły to chętnie.  

Eugen iusz Kor kosz 

A 7 

Z 
godnie- t ob11wią1-u.jąc.) da wniej na wsi t ra ... 
dycją Jozck Hanasik, jako najmłodsze dziec­
ko w rodzinie, pr:t..('jąl gospodarstwo po ro­

dzicach. Solidnie :tresztą przygotował się do 
pełnienia obowi�zków n.a ojcowskim zagonie. 
Ukończył technikum rolnicze, uzyskał prawo 
jazdy na ci�nik. 

Podupadłe gospodarstwo wymagało natych­
miastowego d1..ialania, Zach,gnąl więc Banasik 
f)Oż.yc.:z.kę w SOP-ie, wniósł podanie o kredyt 
lnvve1'tycyjny. Harował ofiarnie od świtu do 
nocy. V..1 wolne soboty pomagał mu brał Edek. 
który wiei� lat temu opuścił na stale wieś � 
dzinną I po ukończeniu studiów został kierow­
nikiem muzeum regional nego w pobli!::kim mie­
ŚC'ie 

Z podziwem kiwali głowami sąsiedzi przepo­
wiadając Józkowi świetlaną przysz.lość. Z cza­
sem jednak zacz�to patrzeć na poczynania m}o„ 
dego gosr>odarz.a podejrzl iwie. Bowiem w za.gro• 
dlic Józka z,,,.częly :;ię pojawiaf narzc;dzia, kt6„ 
rych nikt nigdzie kupić nie mógł Z zazdrością 
�po�l4dano na stojący na podwórku kultywa­
tor. mai::y1A,ne brony kowalc;ki<'j roboly, praw„ 
dziwe w_idly do ziemniaków z kuleczkami na 
kof1cach i ! wygi�tym styliskiem Przed oborą 
stały dwa pługi z gn iqcymi lemieszami. Były 
tam ró\vnież ręczne 1>pylaczc do drzew, siewnik 
konny i motyki. 

Poniewai w sklepie nic moż.na było kupić tych 
muzQ<]zl, coraz cz�ścicj przypisywano Józkowi 
powiqzanla ze światkiem pokątnych handlarzy. 
W efekcie sprawą z.a.interesował się !lamorz.ąt.ł 
wiejski. Wl""zwano Banai.ika na zebranie ogólna„ 
��: i<' ii::kit'. P" omówieniu aktualt,ych problemów· 

związ.anyc:h I konlraktatj<t głos Z.dbra l sołtys 
Krnczek. 

- Chcemy na dzisieji::zym zebr.lniu wyjaśmć 
Jeszcze sprawę Józka Banasika. Niepokoi naa 
fakt, że w gospodarstwie Józka pojawiają si.ę 
narzędzia do produkcji rolnej, których praktycz­
nie w sprzedaży nie ma od wielu 1at. 

- Niech Józek szczerze powie, ,v jaki �osób 
stał się posiadaezcm tych, co tu duto mówiC, 
rolniczych rarytasów - zaproponował radny 
Jan Zgoda. 

- I kto mu w tym pomógł - wtrącił nerwo­
wo naczelnik OSP. Ogólną wrzawę na sali prze� 
rwał donośny głos Józka: 

- Ju:i., drodzy moi, wszystko wyjaśnie. 
W zgromadz.etiiu c:przę-tu pomógł mi brat Edek, 
który ... 

- No wla�nie - pn..erwa1 ktoś z sali - brdt 
pracuje w mieście. to i ZMjomo;d ma i.z.ero­
kic .. . 

- Pozwólcie mi dokollczyć - UJ>icral się 
.Józek. - Brat pracuje w muzeum regionalnym 
i od niego wypożyczyłem większość narzędzi 
rolniczych. Pragnę również poinformować, ie 
wszy�ko to przekazał przed laty do tego wła• 
śnie muzeum mój dziadek Mateusz. Zapowia­
dano wówczas masowy dopływ nov,.ioezesnych 
narzędzi dla rolników. Dziadek uwierzył. A że 
był człowiekiem przezornym, zastrzegł w akcie 
darowizny, :ie w razie potrzeby przekazane eks­
ponaty mogą być wypożyczone najbliższej jego 
rodzinie. Muzeum spełnia więc rolę dziadka 
Mateusza - podkreśllł z nncL,;ikicm Józek. 

v..r sali 1.9.legła cisza. 

z eki 
Gwidona Miklasz ski o 

- Szkoła ma jedną dobrą stronę, prze-..: 
pół dnia Jesteś z tlała od rodziców ! ... 
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W naszei szkole 

· :t. Jesł byc1.o ! Jeszcze 

I
R" , nie skończyli remon-

tu I 
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- Dam t:i dob"' 
rad� : na poozątku ro-­
ku szkolnego udawaJ 
głupka 1:obaczysz, jak 
się potem będ� cie­
szyli że robis� postę­
py ! 

- Kowalski, jutro 
C: przyniesiesz pióro I 

· zeszyt Jak inni, rozu­
miesz ... 

,,Express Wieczorny .. 
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